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Tr e ś ć  Młodzi idą... — L, Lutyk; Monarchistyczna farsa — W. Sieroszewski; P iękna książka —  J.  Rosner; Z n am io n a  bankructw a 
— W. S.; Wszechpolskie dziesięcioro przykazań —  Karo; Trzy walne zebrania Br. Pom Politechniki; W alka  o opłaty  — 
Zyg-Wicz; Nowy dom  akadem icki na Grójeckiej wali się! —  S. Turowski; K orespondencje  z Poznania; W alne zebranie 
Koła Praw. S. (J. W.; Stypendyści u p. Grabskiego; Członek korporacji „Patria” , pójdzie pod sąd; Teatry; Z Filharmonji; 
X Muza i t. d.

Z działalności
Organizacji H ł .  Narodowej.
W ydizM  iwiykonaiwCEy O. M. N. p ra - 

«ni}e‘ obecnie w  składiaie maisitepni!jąicyim: 
'kul. Tomas® [Piskorski — prezes; kał. 
•lamusa 'Rakowski —• iwica-prezies; koli. 
M arjan  Koztawteki — iskarrłmik; kol. 
Cteesław Zagórski — sekretarz.; kol. Zo- 
fja  Dtażeiwska.
. P rz y  wydraialie iwykomawOTyimi działa­
ją  inaisItĘipiida.ce kotmiiisje: iBofootnicea,
Łmdwwa i  Zagiramitozaia.

Jędrnymi iz płemsteyich kroków 1 W. W. 
fUt (poraąitllnu biBŻąoego ro k u  akaidiemic- 
kiiggio było ziwóroeniie siq ido A kadem ic­
kiego Z wiiteizikiu Młoidiziieży ■Posfcgpoiweij \z 
iWrópozyoią maiwiiąaania irtokwiwań w 
spirawila iseatania akc ji miodiziieiży dem® 
traifcyozin^lj nią teiremiie akadem ickim .

NaiwiąyjujiąS do  ^ tasm nego  odidaiwna 
Brziea O. M. N. h as ła  .zlbłiiżmia siej m 
inłcitei^iii pańsltrw talityeklicih — W y- 
'taiał W ykonaw czy poiwiołal do <żyeda 
KomiisM Organizacyjna.. K ói Połsko- 
BaStyckicib młodizieży akadtemiekliej. 
Pśrzewtodn.icaąjeyim kom isji aoiatał kol. 
Raiziknlieira lW6j»fek;i.

Wydiziiai "WyfcomaiwicBy uanał za  wlsika 
?ano n ie  w ydaw ać w  bieżącym  .roten 
Masinego pienia, a  to  ae iwsglcsdó>w na- 
^Ąpmjącyoh: 1) iwydawmcitwo O. M. N. 
Hioigjiaby TOZlbić akcję p rasow ą całej 
<lamjokrajci.fi akadiemiekied, które).) :wyra- 

jes t 2) .wi iaw.iąiz)ku a obeiho-
'Jom 40-ilęoia O. M. N. — lukaae się  ispe- 
^tiaŁne iwydaiwnliiotwo pamiiątkowe, kltó- 
''ago aadamem hedme «Bm>6 w :ccziQśeii od- 
^Wiierciaidll ió dorobek oirgaauiziaojii.

Następny numer „Hurtu”
Poświęcony będz ie  sp raw o m  

sam opom ocow ym i

Mając na względzie ciężki stan 
Sospodarezy naszej młodzieży aka­
demickiej, niesłychanie trudne wa« 
•“linki materialne w jakich znala­
zła się ona wobec podniesienia 
QPłat i taks ekzaminacyjnych, wo­
bec redukowania stypendjów, a 
t*rzedewszystkiem wobec ogólnej 
drożyzny i trudności zarobkowania 
lumer następny (4) naszego pisma 
Poświecimy nieodwołalnie spra­
wom samopomocowym. Do współ­
pracy zaprosiliśmy szereg najwy­
bitniejszych piór. W numerach na­
stępnych beda zamieszczone ujmu­
jące samopomoc akademicka z róż­
nych punktów widzenia artykuły 
Następujących kol. kol.: Feliksa 
dąbrowskiego, Juljana Firstenbei- 

L. Lutyka Władysława Siero­
szewskiego, Kazimierza Stańczy­
kowskiego, Wacława Syruczka, Ed­
munda Szabłowskiego, Wacława 
^Myszkowskiego i Aleksandra Zma- 
^yńskiego.

Nadużycia dygnitarzy z Sekcji 
kw alifikacyjnej Br. Pom.
Koi. iluozUorsHi peidste poi sąd!

Kom isja Nadzwyczajna do 
spraw  Sekcji K w alifikacyjnej 
w ybrana na skutek interpelacji 
socjalistów w Radzie Nadzorczej 
18 listopada r. ub. w składzie: 
przewodniczący prezes R. N. kol. 
Prażmowski (Odr.), członkowie: 
kol. Knoll (Wszpol.), Kopankie- 
wiez (Soc.),, Sieroszewski (KI. Ref. 
Sam.) i Zaleski (Odr.) — ukoń­
czyła po pięciu posiedzeniach 
rozpatryw anie m aterja łu  dostar­
czonego przez Sekcję K w alifika­
cyjną.

M aterjał ten okazał się nad ­
zwyczaj obciążający dla dotych­
czasowych kierowników Sekcji 
K w alifikacyjnej kol.: Poznań­
skiego i Kuczborskiego. Stw ier­
dzono nieopisany chaos w książ­
kach i kw estjonarjuszach, nad­
m ierne prolongaty pożyczek, na­
dużywanie swych kompetencyj 
przez kierowników sekcji ku w ła­
snej korzyści i t, p. Ostateczne

wnioski poweźmie Kom isja N ad­
zwyczajna we wtorek 2 lutego 
r. b. Ale już na zasadzie stw ier­
dzonych niedokładności powzię­
ła w dniu 20 stycznia na wnio­
sek kol. Sieroszewskiego jedno­
m yślną uchwałę, polecającą za­
wieszenie w czynościaeh kol. 
Kuczborskiego (przypominamy, 
że analogiczny wniosek wysu­
wany prze lewicę na zebraniu 
R ady w dn. 18 list. r. ub. nie u- 
zyskał kw alifikow anej większo­
ści). W skutek tego zarząd w dniu 
23 stycznia kol. Kuczborskiego 
zawiesił, udzielając jednocześnie 
dym isji jego zastępcy kol. Gó­
rzyńskiem u (kol. Poznański już 
w październiku r.ub. zostął zwol­
niony ze swych obowiązków w 
Zarządzie Towarzystwa). Spo­
dziewane jest przekazanie sp ra ­
wy P rokuratorow i przy Sądzie 
Koleżeńskim.

B.

(J Min, St. Grabskiego...
Czego dowiedzieli sią stypendyści 
od nieznającego ustawy ministra?

B ilans  p racy

Stowarzisz. Kuslgo stoiMw
12 g rudn ia  r. ub. odbyło się do­

roczne W alne Zebranie Stowa­
rzyszenia. U stępujący Zarząd, 
k tóry  przez cały rok pełnił swe 
obowiązki otrzym ał jednom yślnie 
absolutorjum  i podziękowanie. 
B ilans pracy  wewnętrznej prze­
jaw ia się w postaci 33 referatów  
wygłoszonych na 4 zebraniach 
ogólnych (D eklaracja Ideowa, 
Czem jest SHS, Pacyfizm , Zaga­
dnienie pojedynku) i w trzech 
kołach samokształceniowych —; 
(Społecznem, Wychowawczem i 
E tyczno - kulturalnem ). Pod­
kreślić; należy głęboką pracę nad  
nową deklaracją ideową, uchw a­
loną w kw ietniu r. ub. a noszącą 
wyraźnie społeczny charakter. 
R eferat o pacyfizmie wygłoszo­
ny przez kol. Budkiewicza od­
znaczał się gruntow nem  i powa 
żnem przem yśleniem  całokształ­
tu  zagadnienia i w ybijał się do­
datnio ponad poziom referatów  
akademickich.

W dziedzinie pracy zewnętrz­
nej Stowarzyszenie prowadzi 
pracę kulturalno  - oświatową w 
Stow. Pracow nic Ig ły  „Dźwig­
n ia" oraz w kilku świetlicach 
dla młodzieży, częściowo samo­
dzielnych, częściowo prowadzo­
nych przez Chrz. Z. A.

Dn. 11 stycznia r. b. Kom itet
stypendystów na audjencji u p. 
min. Grabskiego interw enjow ał w 
spraw ie niew ypłaeanych stypen­
djów. Wobec tego, że o audjencji 
tej ogłoszone były kom unikaty 
w prasie warszawskiej, ograniczy 
my się do podkreślenia k ilku cha 
r akter ystyczny eh momentów z. 
tej audjencji.

Mówiąc o stypendiach p. m ini­
s te r  ośw iaty nazyw ał je  darowiz­
nami, tw ierdząc przy  tem, że m 
tego względu stypendyści nie mo­
gą staw iać żadnych żądań i w in­
ni najzupełniej kontenltować się 
tem, eo im państwo da. N a szczę­
ście delegaci stypendystów  wczas 
wyjaśnili panu ministrowi, że 
styiperadja nie są darowiznami,

lecz zwrotnemi pożyczkami, a to
zgodnie z ustaw ą o stypendiach 
państwowych. Okazuje się więc, 
że p. m inister o tem nie wiedział. 
Dziwne...

„Sądzę mówił też m inister, że 
poczynając od kw ietn ia  zmuszo­
ny będę zmniejlszyó dotychczaso­
wy wysokość stypendjów. P rzy­
puszczam, że ta  okoliczność nie- 
znaeznietylko pogorszy sytuację 
stypendystów, albowiem mojem 
zdaniem, lepiej jest głodować w 
cieple, niż w zimnie".

Ciekawa logika! Gdyby więc ,p. 
Grabski był m inistrem  gdzieś w 
Egipcie, to byłby zwolennikiem 
ciągłego głodowania, wszak tam  
jest zawsze ciepło!

liaid iwiaiku Bratnlcłi Pomocy-
W dniach 10 — 13 stycznia r.b. 

odbyła się w W arszawie V II  se­
s ja  R ady Delegatów Ogólnopol­
skiego Zw. Br. Pom. (zjazd w al­
ny). Zjazd p rzy ją ł spraw ozda­
nie ustępujących władz Związ­
ku, załatw ił k ilka  drobniejszych 
spraw  bieżących oraz powziął 
szereg uchw ał zasadniczych w 
spraw ie program u dalszej p ra ­
cy, głównie w kw estji stosunku 
do Kół Prow incjonalnych oraz 
w spraw ie akcji na  terenie Rzą­
du i Sejm u; wybrane zostało no­
we prezydjum  z kol. L. Robow- 
skim  n a  czele. Obszerne sp ra­
wozdanie ze zjazdu w raz z omó­
wieniem ważniejszych uchw ał 
zamieścimy w następnym  (samo­
pomocowym) numerze.



*

N U R T Roić III.

Młodzi idą..
Isadania młodzieży akademickiej  

w ś r ó d  i  nasili*

Motto -wzięte z ulubionego 
wśród na,szych k 1 o runko w i udo­
wych zwrotu. M ater ja lis ty  czina 
konserwa chłopska widzi tę mło­
dość w „zdrowych zębach", zdol­
nych produktyw nie skorzystać z 
dopuszczenia mas włościańskich 
do wspólnego stołu. Ludowe g ru ­
py  radykalne zazwyczaj młodo­
ści szukają w tem peram encie po­
p iera jących  je mais. Pewno i je­
dni i drudzy m ają  rację — mło­
dości w polskiej wsi dopatrzeć 
się nie trudno. My, ucząca się 
w szkołach akadem ickich mło­
dzież wiejską, też tę młodość za 
podstawę do naszej p racy  społe- 
ezaiej brać musimy, a że na  tę 
drogę wkroczyliśmy, uwidocznia 
się najw yraźniej w tem, że aka­
demików - liidowców znać n a j­
bardziej n a  p racy  związków mło­
dzieży wiejisikiej we wszystkich 
dzielnicach k ra ju . I  choć w ży­
ciu akadem ickim  bierzem y u- 
dział, jako organizacje ideowo- 
polityczne, tę polityczność uw a­
żamy raczej za znak, pod któ­
rym  prowadzim y pracę samowy- 
chowawczą - wewnętrzną. P rzy ­
znać otwarcie musimy, że ściśle 
opracowanych własnych założeń 
program owych nie mamy, niema: 
ich zresztą jeszcze w ogóle m łody 
ruch ludowy, k tó ry  żyje ciągle 
jeszcze eksperym entam i i to s ta ­
nowi prawdopodobnie najgłębszą 
przyczynę uwidoczniających się 
w nim  n ieustannie  tarć  i zabu­
rzeń wewnętrznych — jest to szu­
kanie dróg. Byłoby nieuczciwo­
ścią, lub niedoważeniem z naszej 
strony, gdybyśm y chcieli w tych 
w arunkach kusić sie o narzuce­

nie -swojej politycznej ideologji 
wsi, kiedy jej sam i dla siebie 
jeszcze szukamy.

K to  p rzy jrzy  się p racy  _ kół 
młodzieży w iejskiej i jej żywioło­
wemu pędowi młodej wsi do 
wszelkich form  ośw iaty i inge: 
rencjii organizacyj młodzieży do 
w szystkich dziedzin życia wsi — 
tego hasło „młodzi idą“ uderzy 
w całej pełni i ten nam  m usi 
przyznać, że nie możemy bardziej 
przysłużyć się ideałowi młodo­
ści, jak  idąc w tym  ruchu. Zre­
sztą w ypływa to nietyHko z prze­
słanek rozum owych — to jes t 
zwykła kolej rzeczy, boć m y z te­
go ruchu przecież w yrastam y. 
Młodzież, k tó ra  dochodzi ze wsi 
do wyższych uczelni została n a  
ten szczebel w ypchnięta przez te 
same prądy, k tóre żywią ten 
ruch,, a na przyszłość możemy 
śmiało powiedzieć, że akadem icy 
ze wsi będą to praw ie zawsze wy 
ckow'ankami ruchu młodzieży 
wiejskiej. Jak ież form y może i 
powinna przybierać praca akade- 
mików na  wsi? Nie wierzę tu  w 
jakikolw iek efekt p racy  z zew­
nątrz  — w form ie p racy  jednej 
organizacji nad  inną w charak ­
terze opiekuńczym' — skończyć 
się to musi zawsze fiaskiem. 
Chcąc skutecznie pracować w 
tym  ruchu, trzeba tam  wejść od 
środka — dlatego myllii się, kto 
sądzi, że akadem ickie organiza­
cje ludowe jako takie odgryw ają 
poważną rolę w związkach mło­
dzieży wiejskiej. One organizu- 
ją  akademików do p racy  d la sa ­
mych siebie i do terenu akade­
mickiego, — udział ich oficjalny

w pracach w si rnu!si się ograni­
czyć do pomocy technicznej p rzy  
urządzaniu zjazdów, lub conaj- 
wyżej sporadycznego w ysyłania 
większej ilości ludzi z, okoliczno- 
ściowemi odczytami — na głów­
ną nić ruchu młodzieży wiejskiej 
•— w ykuw anie podsitaw ideologi- 
cz-nycli i  na  najgłębsze tętno ży­
cia młodej zbioro:wiości poważne­
go wpływu m ieć nie m ogą — bo 
będą 'zawsze obcymi — gośćmi 
niejako. Pozatem  te  organizacje 
zw racają zainteresow ania swo­
ich członków w tym  k ierunku  — 
i na tem  koniec. W łaściw a głę­
boka i poważna p raca  akadem i­
ka liidorwca w ruch  n młodzieży 
w iejskiej może mieć miejsce wte­
dy, gdy on tam  wszedł jako jed­
nostka i p rzejął się  tym  ruchem, 
jako czemś wewnętrznem, gdy 
wrósł tam  jaźnią, bez względu 
na przynależność organizacyjną. 
P rzytem  stw ierdzić należy, że w 
pracy  organizacji akadem ickiej, 
jako całości je sit bardzo poważną 
przeszkodą — jest n ią  słynne 
„akadem ickie gadanie", k tó re  po­
chłonie zawsze lw ią ezęść w ysił­
ków w kładanych przez organiza­
cję do tej pracy.

Należy jeszcze powrócić do za­
gadnienia udziału w życiu poli- 
tycznem wisi. Prawda — nie m a­
m y dotychczas podstaw do pro­
wadzenia samodzielnego te j dzie­
dziny życia — ale przecież, chwila 
woła o natychm iastow e załatw ie­
nie swoich potrzeb i zagadnień — 
wolkół wre walka, węzły sp lą ta ­
nych interesów i nam iętności w y­
m agają  rozplątyw ania ich w k a ­
żdej chwili — a my młodzi m a­
m y stać na u bocz u 1 Nie! — tego 
n ik t od nas wym agać nie może. 
Ale nie będziemy ortodoksami w 
swoich poczynaniach przekona­
niowych — dajm y i innym  żyć. 
Skoro łączym y się w grupy, zwią 
zane przedewszystkiem  wspólno­
ścią pochodzenia a n ie na podsta­
wie urobionych już przekonań 
politycznych, bo taki jest stan  
faktyczny w stow arzyszeniach

ludowych akadem ickich — to  nie 
możemy od siebie wym agać g ru ­
powych pociągnięć poiityczmych 
zawsze jednolitych, bo to albo 
rozbiłoby nas w zaraniu  zdoby­
waniu praw dy, albo wytworzyło­
by z człowieka ideowego typ  kor­
poranta. Dlatego w naszych 0- 
becnych w arunkach akadem icy 
ludowcy, jeżeli idą w jakim ś, 0- 
kreślonym  k ierunku  politycz­
nym  — to nie grupowo, a perso­
nalnie. Różnica, tego sposobu 
pracy  od udziału w ruchu Związ­
ków Młodzieży wiejskiej polega 
głównie n a  tem, że tam. stow a­
rzyszenia nie m iałyby n ic  prze­
ciwko udziałowi ich jako o rgan i­
zacyj, a p racu ją  przez jednostki 
— dla lepszego, skutku, w po lity ­
ce zaś w yraźnie zrzekają się od­
powiedzialności za pracę poszcze­
gólnych członków.

Są wśród nas różne zam iłow a­
nia, różne usposobienia i w róż­
nych kierunkach idą nasze zdol­
ności. To też m am y ludzi wśród 
siebie, którzy wyłącznie „robią 
politykę", lub całkowicie weszli 
w pracę kulturalno-oświatowa — 
są  i tacy, co ty lko się uczą i o r­
ganizację tra k tu ją  jako środek 
do uzupełnienia swego wychowa­
nia, bez konkretnych celów w y­
korzystyw ania nabytego w niej 
wyrobienia. Bo „polityki pchają 
nas zwykle impulsy, pow stające 
na tle zagadnień chw ili i tem pe­
ram entu  do ruchu młodzieży 
wiejskiej poczucie wspólnoty z 
młodą wsią i w iara, że w tym  ru ­
chu rośnie przyszłość Polski L u­
dowej, że przez tę pracę zdołamy 
tak.w ysoko podnieść duicha mło­
dej wsi, żeby był zdolny chwy­
tać wszystkie p rądy  ożywcze, 
płynące w wyższych sferach, nie- 
tylko przy ziemi pełzające, i że­
by go s tać  było ma odróżnienie 
m ętu od przeźrocza — bez wzglę­
du na to, czy p rąd  p łynie od 
wschodu, czy zachodu, czy też z 
własnej, gorącej bije ziemi.

Leon Lutyk.

P iękna k s iążk a .
Chcę pisać o „Pam iętnikach" 

Ignacego Daszyńskiego.
Dziwnym się może wydawać 

ten tem at w piśmie, poświęconem 
spraw om  akadem ickim. Istotnie, 
cóż mogą mieć wspólnego te 
wspomnienia z kilkudziesięciolet 
n iej działalności politycznej z 
dążeniami naszemi do stw orzenia 
nowej ideologji społecznej.

W łaśnie ten związek chciał­
bym wykazać. Isto ta  jego n ie mo 
że n a tu ra ln ie  leżeć w  analogjacih 
program owych, ściśle m ówiąc po 
litycznych, gdyż. m y zastrzega­
m y się przecież przed przejmo 
waniem od kogokolwiek starych  
haseł i programów’. W szak wy­
znajem y zasadę, że co stoi ną  
m iejscu to się cofa, cofa się w' sto 
sunku do poruszającego się n a ­
przód życia. To też chcem y brać 
z h isto rji ty lko to, co jest jeszcze 
w7 n iej żywe, a więc wszelkie ele­
m enty, k ry jące  w sobie źródła 
przyszłego rozwoju.

Takim  elementem jest przede­
wszystkiem młodość. Jeśli można 
mówić w życiu ludzkim  o jakim ś 
..podziale pracy", to młodości n a ­

leży się m iejsce niepoślednie. 0- 
na jest tym  okresem gromadze­
nia wszelkiego rodzaju wartości, 
k tórych  będziemy potrzebowali 
w życiu. W tedy to uczymy się ko 
ehać pewne idee, poświęcamy im 
całą przyszłą pracę, całe życie. 
Stajem y się podobni do tego ry ­
cerza z bajki, k tó ry  szedł na ko­
niec świata, by  zdobyć słońce.

Tylko ci, • co to odczuli pojmą 
całe piękno słów poety:
„Ach! tak ą  ty lko młodość nazwać 

piękną
K tóra  zaburzy pierś jeszcze nie- 

zbrojną
Od której nerw y w człowieku nie 

zmiękną
Ale się s tan ą  n iby h a rfą  stro jną 
I  b ite pieśnią zapału  n ie oekną..."

Taką młodość m ia ł Daszyński. 
Od pierw szych konspiracyj ucz­
niowskich, zakończonych wydalę 
niem  ze szkoły w p iętnastym  ro­
ku życia, przez cały  okres tu łacz­
k i w Drohobyczu, Lwowie i  K ra ­
kowie aż do dnia dzisiejszego u- 
m ia ł być Daszyński młodym. Być 
m łodym  znam y to wierzvć w sie­
bie i w swoje ideały. Pod tym

względem „Pam iętniki" są książ­
ką wprost klasyczną. C zytając 
ją, widzimy ten  okres beznadziej­
nego pesymizmu, depresji m oral­
nej i zw ątpienia w jakąkolwiek 
lepszą przyszłość — tę „1100 du­
chów", kiedy „ciało trzym ały 
mocno rządy, duszę do uległości 
nak łan iał kościół; k rąg  niewoli 
był zam knięty".

W tej atmosferze zaczął D a­
szyński pracow ać nad wzbudze­
niem  w G alicji ruchu socjalisty­
cznego wśród robotników i chło­
pów. W  jakich w arunkach ta  
p raca  bvła  prowadzona i  jakiego 
niesłychanego k a rtu  duszy wy­
m agała, jak iej w iary  i entuzjaz­
m u było potrzeba, aby p rze trzy­
mać nędzę i głód tych lat, tego 
nie da się opowiedzieć w k ilku  
słowach. Poprzestanę więc na  je­
dnym  przykładzie może najp ięk ­
niej odzw ierciadlającym  charak­
ter Daszyńskiego.

W roku 1889 został on w K róle­
stwie aresztow any pod zarzutem  
przem ycania z G alicji broszur so­
cjalistycznych. Osadzono go w 
więzieniu w Pu łtusku , skad zo­
s ta ł w y p u s z c z o n y  po siedm iu mie 
siącach śledztwa, z powodu b ra ­
ku jakiegokolwiek dowodu.

W czasie tego 7-mio miesięcz­
nego okresu nie pozostał on bez­

czynnym. Podczas wieczornych 
spacerów otoczony opieką czte­
rech strażników  zaczął prow a­
dzić rodzaj „uniw ersytetu ludo­
wego". Słuchaczam i byli s trażn i­
cy a „wykłady" odbywały się » 
katedry  utworzonej z płaszczy 
dozorców. Było coś jedynego w 
swoim rodzaju w tych w ykła­
dach pod gołem niebem, wśród 
strachu  przed możliwość5" od­
k rycia  przez władzę więzienną 
tego „uniw ersytetu", którego s łu ­
chaczami byli strażnicy więzien­
ni.

Ten fanatyzm  pracy był za­
wsze jedną z bardzo pięknych 
cech charak te ru  Daszyńskiego- 
To zarazem  jeden z tych  „elemen­
tów życia", o k tó rych  wspomnia- 
łem.

Drugim , jeszcze w spanialej mo 
że przenikającym  „Pam iętniki*. 
to wysoka etyka, przejaw iająca 
się w dziedzinie z n a tu ry  swej (* 
może raczej z n a tu ry  ludzi p ra ­
cujących w niej) tak  nieetycznej, 
jak  polityka. Nieetyczna z n a tu ­
ry  swej dlatego^ że jest n ią  każda 
p a rtja  zasadniczo, zm uszając lu- 
dzi do kompromisów ze swem su­
mieniem.

Ale p a rtje  polityczne są konie­
cznością ze względu na  swoją od­
wrotną, dodatnią stronę — w yra
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Kilka słów o karierowiczach i półgłówkach,
O monarchizanie trudno pisać, 

jako o k ierunku ideowym; jest to 
z jednej strony w yrachow ana tę­
sknota do czasów dworskich ty ­
tułów, donacyj i m ajoratów  ze 
strony resztek upadającej a ry ­
stokracji i co tępszego ziemiań- 
stw a — z d rug ie j pewna, psycho­
za ogarn ia jąca  niem yślący tłum , 
znękany dzisiejszą rzeczywisto­
ścią, złudzony pozorem innej for­
my, nie zdający sobie sprawy, 
że form a ta  albo zgoła treści nie 
zawiera, albo jeśli ją  zaw iera, to 
gorszą jeszcze od tej, k tó rą  dziś 
w polskiej społeczności m am y 
Przed oczym a.

M onarchja konsty tucyjna nie 
byłaby ważnem zagadnieniem ; 
zwłaszcza wobec zakorzenionych 
od wieków polskich obyczajów 
Państwowych bezsilne decorum 
władzy najwyższej pozostałoby 
bezsilnem, gdyby zam iast cywil­
nego pana w lśniącym  cylindrze 
zasiadł dziedziczny m onarcha w 
kapiącym  od srebra i złota m un­
durze. Czyby au to ry tet władzy 
został podniesiony? W ątpię.

Nie można na poczekaniu 
stworzyć wielowiekowej t ra ­
dycji; a  bez te j trad y c ji czemże 
jest staw iane za ideał przez mo­
narchisto w (kon sty  tucjon alistó w) 
im perjum  B rytyjskie, którego 
władca otaczany oficjalnym  sza­
cunkiem nawet przez socjalistów 
musi i  tronowe swoje mowy wy­
głaszać pod dyktando Lloyd- 
George‘a, czy M acdonalda. A n­
glicy są bardzo przyw iązani do 
swego ustroju, ale niechby mo­
narcha  spróbował się zbuntować 
Przieciw władzy pierwszego m i­
nistra...

W każdym  więc razie za mi aria 
Republiki n a  m onarchję konsty­
tucy jną  byłaby conajm niej n ie­
potrzebną. Ale naw et w monar- 
cliji konstytucyjnej leżą pewne 
niebezpieczeństwa. Pierw sze to 
dwór, ty tu ły , zbytek uksiążęco- 
nyeh rodów na tle nędzy w k ra ­
ju, rozpusta i korupcja warstw  
uprzyw ilejow anych i (co zatem 
idzie) widmo nieuniknione czer­
wonej rewolucji. D rugie—kam e­
ralne in try g i rządów zagranicz­
nych i rozwielmożn ione szpiego­
stwo na tle dworskiego życia.

Chyba w ystarczył
Ale są i ludzie, którzy by chcie­

li m onarchji absolutnej. To zna­
czy pierwszego lepszego wyzna­
czonego przez los półgłówka i de- 
genara ta  na  władcę i dyk tato ra  
wielomilionowego narodu. Że 
życzy sobie tego g a rs tk a  tabety- 
cznych arystokratów , k tórzy po­
za ciasnym  kółkiem  kilkudziesię­
ciu spokrewnionych rodz-in, nie 
widzą społeczeństwa i jego po­
trzeb; że d a  się gdzieniegdzie o- 
tum anić blichtrem  oszukań­
czych, demagogicznych frazesów 
ciemne chłopstwo — to m niej dzi­
wne! Ale w czem szukać p rzy­
czyn, że ruch monare-h istyczny 
znajduje swych zwolenników 
wśród młodzieży akadem ickiej, 
k tó ra  w drobnej choć mierze po­
w inna orjentować się w stosun­
kach społecznych i mieć jako ta ­
ko- wyrobione poglądy?

Młodych m onarchistów  zali­
czyłbym do dwóch kategoryj. 
P ierw si to cyniczni ukryci reak­
cjoniści, spodziewający się zna­
leźć blisko głównego ołtarza i 
ciągnąć dobre zyski z przew rotu,

biania w obywatelach poczucia 
Pewnej jednolitości interesów', je­
dności społecznej. Aby ta  jedność 
nie wyrodziła się w szowinizm 
Party jny, potrzeba wybitnych, 
bardzo wysoko etycznie i k u ltu ­
raln ie  stojących jednostek, które 
Potrafiłyby mimo wszelkie „ra­
cje stanu" czy „konieczności ży­
ciowe" utrzym ać się przy p raw ­
dzie.

Potrzebę takich indyw idualno­
ści odczuwa każde zgromadzenie, 
każdy związek, począwszy od naj 
drobniejszego stow arzyszenia stu  
denokiego, a  skończywszy na  L i­
dze Narodów.

Typem takiego człowieka jest 
właśnie Daszyński. Posłuchajm y 
■‘o mówi on o swoim stosunku do 
P rasy :

„Nie byłem więc politykiem, 
k tóryby um iał przezwyciężyć 
Wstręty m oralne, i to było nieraz 
Av_ życiu rzeczą bardzo d la  mnie 
niewygodną. Zdaje się, że z tego 
defektu politycznego już się nie 
Wyleczę...1*

Zdanie to  mogłoby znaleźć po­
twierdzenie w całym  szeregu zda 
l'ąeń z życia Daszyńskiego. W łaś- 
ciwie można by je wypisać jako 
>>niotto“ całej książki n a  karcie 
tytułow ej: 40 procesów politycz­
n y c h  w ciągu trzaydziesto-kilko- 

r Jetn iej działalności publicznej w

conajm niej z okazji zniesienia 
wszelkich djabelskich w ynalaz­
ków w rodzaju reform y rolnej, 
lub progresji m ajątkow ej.

D rudzy pochodzą z bardzo 
przeciętnego mało m yślącego t łu ­
mu. Są to  albo ludzie o niezwy­
kle ciasnym  horyzoncie skłonni 
do szybkiego w yciągania nie­
przem yślanych wniosków, jak 
ów poseł, k tó ry  zbudował rozko­
szny syllogizm: „Ponieważ w
W yzwoleniu jest bałagan, więc 
w Polsce w inien być k ró l“, albo 
też ludzie z przyrodzenia upośle­
dzeni n a  umyśle. W idziałem ta ­
kiego, k tóry  dowodził, że wpro­
wadzenie m onarchji będzie wiel­
ką  oszczędnością, bo zniesie się 
wtedy sejm , samorządy, adm ini­
strację, policję i t. p. Biedak! 
w yobrażał sobie, iż król, sie­
dząc na tronie będzie mógł 
jednocześnie wydawać dekrety, 
być wójtem kilkunastu  ty ­
sięcy gm in w Polsce i pilnować 
bezpieczeństwa swych podda­
nych oraz ruchu kołowego na u- 
licach.

Inny  nie trudził się naw et wy­
obrazić sobie tego idealnego na­
stroju. Stw ierdził poprostu : „ Je ­
stem dobrym Polakiem, a każdy 
dobry Polak winien dążyć do 
m onarchji". Odtąd spoglądam 
nań z politowaniem i gdy go 
spotkam, silę się na  utrzym anie 
rozmowy w zakresie one-stepów 
i krawatów.

Oto większość naszych m onar­
chistów — akademików. Społe­
czeństwo się z nich śm ieje i do­
brze robi; ale  nie zdaje sobie mo­
że spraw y, że za temi niedowa- 
rzonemi półgłówkam i sto ją  i k ie­
ru ją  akcją ludzie interesow ni i 
wyrachowani, niebezpieczni me- 
nerzy antypaństw ow i.

I  podczas kiedy z kom uni­
zmem, k tó ry  jest może ideą m yl­
ną, złą i niebezpieczną, ale  ideą 
wielką, walczy się za pomocą

k ra t i kajdan; kiedy wielu aka­
demików - kom unistów czystych 
ideowców jest skazyw anych na 
wiele la t  więzienia, albo siedzi w 
aresztach nrew encvinyoh; kiedy 
polska m yśl państwowa, demo­
kratyczna i radykalna  nie może 
się zmierzyć z ideą kom unistycz­
ną i usiłować ją  pobić w walce 
ideowej, gdyż jest w skrępow a­
nym położeniu wobec przeciw ni­
ka, którem u kneblują u s ta  — to 
nasze władze państwowe dopusz­
czają do jaw nych zjazdów mo- 
narchistycznych i rozsyłania o- 
fiejalnyoh kom unikatów! Co za 
w spaniały m ateria ł do bolszewi­
ckiej propagandy i co za demo­
ralizacja d la społeczeństwa.

M usimy zdać sobie spraw ę, że 
m onarchizm  jest niem oralniej- 
szy i co zatem idzie na  daleką 
metę niebezpieczniejszy od ko­
m unizm u; ten  pow stał z nędzy i  
poniewierki, tam ten z p ryw aty  i 
głupoty. Raz należy położyć 
k res antypaństw ow ej robocie mo­
narchistów . Panowie Dowbór- 
M uśniccy i von Raschewscy po­
w inni iść tam, gdzie siedzą towa­
rzysze posła Łańcuckiego; a rek­
tor o wie W szechnic dobrzeby zro­
bili, gdyby wezwali wszystkich 
członków Młodzieży M onarchi- 
stycznej i kazali woźnemu wle­
pić im po dwadzieścia pięć, żeby 
wiedzieli, iż nie należy się brać 
do polityki, kiedy się jest m atoł­
kiem.

A najlepiej będzie wziąć listę 
obecnych na m onarchistycznym  
zjeździe i m ają tk i ich poddać 
przym usowej parcelacji. Ręczy­
my, że o polskim monarchiami© 
słuch wnet zag in ie1).

W  łaclysl a w  Sieroszewsk i,.

1) iPrray te j  lofcaaji może , sobie oiasrae 
władlae przypom ną, iiż rwsaeiltei® tar., iks.
i  & p. isą n  n as zmiesiwne <ii 'wprawałtfc-a
rcv ayfaiie lo tto śo e  postamowiemia Kon­
sty tucji.

Znamiona bankructwa.
Galicji, to chyba w ystarczający 
dowód jego prawdziwości...

Oto są więc te „elementy żywot 
ne“ w książce Daszyńskiego. Po­
siada ona jednak jeszcze jeden 
walor, już ściśle historyczny. Nie 
pretendując bynajm niej do histo­
rycznej bezstronności w cytow a­
n iu  faktów posiada ona, przeciw­
nie z n a tu ry  swej zabarwienie 
bardzo subiektyw ne i uczuciowe. 
Jest to wszak tak  niedaleka prze­
szłość, ta  w alka o Polskę, ale isto­
tnie wydaje się ona nam nieraz 
równie odległą jak  h istoria , k tó­
rej się uczymy z podręczników. 
Nic w tem  dziwnego, jeżeli się 
zważy, jak  łatwo człowiek się 
przyzw yczaja do szczęścia. D la­
tego nam, ludziom pokolenia po­
wojennego, często się wydaje, że 
to jak iś „cud" tę Polskę stwo­
rzył; staram y się- niewidzieć tego 
olbrzymiego tru d u  i szalonej p ra ­
cy poprzedniego pokolenia, pracy 
prowadzonej w takich w arun­
kach i z tak im i widokami na 
przyszłość, że napraw dę dziwnem 
się może wydawać, iż ktokolwiek 
w ierzył w jej wynik.

P am iętn ik i Daszyńskiego s ta ­
w iają  nam  tę pracę w jaskraw em  
świetle. D latego m ogłyby one 
prędzej niż każda inna książka 
nosić ty tu ł: „Jak  odbudowano 
Polskę". J a n  Rosner.

W pierwszym  N-rze ,,N urtu" 
om aw ialiśm y rezulta ty  Zjazdu 
Wszechp. Obecnie pragniem y 
dorzucić jeszcze k ilka uwag, k tó­
re potwierdzą naszą tezę o postę- 
pującem  bankructw ie hazardu­
jącej „ideologji".

J a k  wiemy młodzież Avszech- 
polska żadnych am bicyj do p ra ­
cy społecznej nie posiada, rozum ­
nego słoAva pojednania nie niesie. 
Przeciwnie — czapki korporan­
tów, zdobiące głowy naszych n a ­
cjonalistów, sta ły  się przedm io­
tem pogardy i w strętu wśród ro­
botników. Żadna z uchw ał oma­
wianego zjazdu nie porusza av 
najm niejszej mierze kw estyj spo­
łecznych, żadna nie wykazuje 
najm niejszej troski o krzyw dy 
socjalne. żadna nie rozumie 
współzależności pomiędzy istnie­
niem Polski i prawdziwego u- 
s tro ju  demokratycznego. Jedyną 
pociechą w tej ponurej rzeczywi­
stości wszechpolskiej, — to św ia­
domość, że właśnie dzięki tym  
brakom  nacjonaliści kurczą się 
ustawicznie i niezadhigo już za­
mrzeć muszą.

Na razie jednak a;kcja ich przy­
nieść może Polsce poważne s tra ­
ty  i to zarówno1 ze względu na ich 
poczynania wewnętrzne,, jak  i  pe­
wne w ystąpienia w  dziedzinie po­
lity k i zagranicznej. Kongres 
wszechpolski uchwalił, że „gło­
szone ostatniem i czasy; (przez n a ­

szego prem jera, A leksandra 
Skrzyńskiego, Przyp. Red.) hasła 
pacyfistyczne... muszą być przez 
młodzież w Polsce potępione i 
zwalczane*4. I  ażebyi n ie  było wąt- 
plliwTośei„ jak ie  toi hasła  m ają  być 
kultyw owane i popierane, Zjazd 
uchw alił zasadę, że „gran ica Rze­
czypospolitej na  zachodzie jest 
niesprawiedlilwa i niezgodna z 
interesam i państwai. Zadaniem  
polityk i polskiej powinna być dą­
żenie do rew izji tej granicy! w 
m yśl interesów naszego państw a". 
Tupet naszych nacjonalistów  za­
czyna, u rastać  do g ran ic  zbyt 
wielkich, jeżeli ośmielaiją się  oni 
rzucać publicznie lekkomyślnie 
hasła ekspansji tery to ria lnej. 
Wolno im  żywić pogardy dla' ha­
seł pacyfistycznych, ta k  jak  nam 
wolno wyrazić lekceważenie dla 
ich „ideałów" i oburzenie z po­
wodu, ich bezm yślnej agitacji. 
Nie wolno im jednak podając się 
za reprezentantów  „większości 
młodzieży" (co czyniła ich p ra ­
sa w czasie Zjazdu Wszech pola­
ków) pozyskiwać dla Polski swo- 
jem i uchw ałam i m iana k ra ju  re ­
akcji, wstecznictwa i źródła nie­
pokoju europejskiego. Lekko­
m yślny k rok  wszechpolaków za­
sługuje na. najsurow sze potępie­
nie — choć nieobliczalność jego 
jest dla nas również dowodem 
sm utnej agonji hazardującej ide­
ologii wszechpolskiej. W . S.
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Wszechpolskie dziesięcioro przykazań.
Ha marginesie dek larac ji  SKł. Wszechp.

E poka dtaMietisiza pozostając pod zna­
k iem  miediaiwm©j .jasaciae izaiwdeiriucby wo­
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średlnliww.iecainytełi.
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formę. A 'zapraw dę. tnia tem  pctajowli.- 
fttou mroiweó iszmlkać śdieiżki to 'rziecrzs rabyt 
moaofoa i d la  praeioiatinyeb um ysłów  
rnioae n ie  do pofcon.ninii.a: _ chw yta sk} 
wilec #hr®apy daiwmyr.il) lided, przewacr/a 
prz&z fffitr ślkJ^biiioiaWah. prizieiz wioijinę Ikie- 
łiuinkórw oirjemteeyj.. nibietra w  mowa, 
ea js to  'zibyit rodełe porostow i a.fąeą_ do 
tżycjzeindia foTiue Ib... diroiga/ dla. .,1 olsk-non 
lideń majmloiWB.1“ gotowa.; ftwtma dila 
miiei^-tdieiktanaicsja Mfcdzdlerży W igffleempoi - 
uktej.

„Tuiż sa rna  limitirodiukcja. .zawieina po- 
p łąd  rpwd smakiem własnego ipa.rty iin i; 
cW a mmmar, 1i ..Kuiclh -vw0(«lh!P«dsta 
nowie podstaw y  pofekiiiei idei marodowteu 
t̂woiraył ia tw ®̂alsfi'6 wonmy d̂ êsftziyi isfófw 

W)ftttvkl poteikiey i  doprow adzał do od­
budow y amiisizKEWnearo paiiBtwa. Odizme 'tu 
•wówitó'® izaistaigiaicłi Nataetoeiaso. Wodiza, 
o L « f3<miachLt Hwo ohyba iwieałe iw m- 
sitoffil infe 'było. M e c i rm*op powmsraa
û iieizrtniî Tłnno iw-jrżiaa kiWesit!iietvyiezo'W. \*ftr 
ozaeydli całowiietka '7. miairodew; «Je » to e  
one isa. twaitłe i  tetowMtae: |W fco

i  w enicia % aiaja^eibsKych poidikłaao\y 
dulśzy“ tsaandast iDeSjnełi wćliriowieij. ^kwą-
eBometj nmenieiinSi isolidiaitnośr-d.' iz,e zfliSo.ro- 
WKj&oia śiwliiadoimościj naTodoiwe-.i. Podoto- 
TMt łialsto t e *  iwyraanenri isAaniietm omoiera- 
n^i?o iposJlacliu, r/Klaiiai&e^o ^roistke o  diobro 
oHy/.v-?ov na. iaiak^ niout-i^wy^n.CiTo -iav 
stymiktiu. k tó ry m  ohyba, w * » i  wwliecw- 
ł«. fkiemuiia. di®, rtie 'rak totei® . to 
ikamiie ocizni ma. nGw^owma Pmiere*oiść. «**.- 
<ly ito cizlłioiwiiiek iklieiraljaiey .Anał-ym- 
k tem “ moóbtófH relcę n a  PioTwisiziei^o P re- 
Kyd«n!ba.

A dailei 10 A nfctów  d^iesieiciioiro jpiray 
kar/.aii. Wi.ee 1-róo oredo bodoW'ini'’kói«" r<r- 
EwftlŚKHiwft iizyinekaei %o <vs?6J»*1lk-fWP 
KtiwiefAwenite iwa*woć<?t swisad • # # » •  
cityf.zn-yc^i w y/yein nairodm iz. ikoKedołenn 
kaiłwKdtóm wa cweile. ora® S-o ni^ianrie wy 
ra jo n e  Thry-e'/ orz^s^^yeli ’oa.tti’.es' fa- 
TOuliais .<Ma jkoirnórek“ marodowei — <ro-
diziimy. iW fc t 4-1T izato ielsit to  waiw-
dMiiw.o :cniirioi-TU[m“iw d^pis-Jeriisizy® okreR.e 
idiei; traJk+ato iwWSaHskieiaro 'i' szilaieitieit-

«mai?tvrfnr/(non.W^rfinwi îsika, włodfei- łinn- 
T>e:riaiW«e:;, ..JUizmaiią", &e lOaniwwo 
mntrir W e!) oibiać w isiwyteili Mrawilrtaifth 

iwfelkie ioo*l o t e m  »>(j®o®|tad»nci
jws^owiaiaowin": k+ó>ż odiważyiH>v ®"e mo- 
dolino roostffcaiwiioniio ‘trofT‘̂ r.11’lr ^otiraktow a"
na iswJot m9e mnww*vioiiH)y *Jio K w w -
D-ośrila do inomyf^ oaiiisltwia
ipoilisikiew inko młociwrsWwn. INiWw bę­
dąc |  tak w 'trndinwin iwô nlżOTlitD «w w m - 
fiifmnpm irnuisi «t«4  »w stnatży T-raikta.łfu 
Wei^ailskiiww: 'W. $ tak do«v>ć isa- 
siiedRii o  otbeRn® tnaisizio igmamioa (prai^ni#.'- 
jby swhiacmyć.

Szc^ir-^ótnile diultoreBsi ia^edn iiesit luu^lc 
Wij'm<l.iili«iiila minii mIszow ' jiiairridioiwipn: o- 
totmade nsio. to -w<ed»ni<T W<iwJi
poHlsikiiie:) mairoidioiwiofśicii t\v .ea^ i pe^ ii :yvi a- 
fiTianiio te "o  słowa., iw irtań!sbwii>e pofliskimn 
Ti.irana■ dekl^^ac.ia ciotf® ^ie ma. tymi 
wimkoio o iaikiieiś !(ir.zv ówiwneti' ifcvnfi«iw>- 
lieoia. m,«wi'ip wwwyistflrie w yoadki idr^ć^o- 
■w*» os+tiaiti"■ doby. ttotBP&imfaśm lfvWoo 
..odrębności ^ rara iow e, Tomm.nSte odm ia­
ny  niotw.y ,i obwwig!ióiw:. oio»irto tłu, da.w- 
rt«.i wais)łcnw'iar'i.Kki.eii ■wtsmdl'n«r-!«“ : «ie-
fcafwiairoelem iakby (sio ma w d o b n a  k<m- 
ę‘.er>,(-rie Tiaipaitrywa^a ta ipn.rna mfflodr̂ iie.ż 
1S .lflit toTnnt. a?d'vibv w -n W M ir i i  o®kn*v- 
«*.in;iri!i. 'wyiaśiniaiia.o.omii: odb-ffrwmść 'oola- 
kó w  i  iroisiaffi. 'W'vtstoipł inikW lodłam 
mifodWoży .rot^yi^Ikii^t Puri^kt 'żydi^wi^ki 
■łfwit ‘7itiyf. smarny, ®ł*v. ofo;iKy<waó: da- 
i,v do pifhywrowi^ai .oa.ńistrana w  .naTiiŵ Mnio, 
r-fiitkowiton feoJawTi • •"•'♦••'AjawKl. Jcottu?

raineij i  gospodaMziei. miio Meziąie sio iz 
pcliską .raiCiją etam i.

Cickaiwa je s t daleij koinicopeia isoajail- 
n-a ityob ,.irefioirimiaitioiróiw iuisitro.jia isipołeeizi- 
nego“ ; .jak to  imoiżna dużo piisziąio rnlio mii© 
poiwiedizlieć, a  p ic  imię myśląie dmiżo n a ­
pisać; otóż prioigiratm iaat iwispanliiaiy: 
„stiwonzenliie a'ówinoiwaig:i imięday poazozie- 
gólneimii iwiaingtlwiajimi"; oo 'to je s t -wair- 
sbwat jak ą  jeslt konistmikcpa, spofeerana? 
Oo ito ijesit a-ówimoiwaigia w iżyei.u isipofaeiz.- 
nem.! (icbyba mii© bezw ład isliił isipoJeeiZr 
nytoh z ew entualną ikomieepoją iwzia.jem- 
'n«go istiiQ isziadhioiwaniiia; ainm isto w a o  klia- 
saieb isipot., kapiltałe i pnaiey, udo! P u st­
ka... A  dailej IboM oddany ia®moli pol-\

akiej d iwMszieiiie aakońcizieiiie z „głębo­
ko" ujejtoin i iwypr&woiwainsm paigilądlemi 
n a  ’ poliitykę unioidzyinaa-odoiwą Foilsiki: 
„Polityka, umiędiziymacroidioiwia, Pofliskii nui.sd 
ujmowiać icialość ispraiw lawfiaitoiwyeb iw 
plain izigioidlny iz po lską  naojią isitamiu“ — 
milo p rostego  .ehyba unie moiżma było  po­
wij edzd.ee.

'Pak isię pnzedlstaiwia mowy -„dorobek 
k u lto ra ln y "  diuiaqgo oiditaimiu mkioldiziieży 
naszej. I  igimiutek ityllko oigainnaa, ŵ iidiząic 
tan beizinadzdieóndie miski poizliomi nmyisiłio- 
w y d' ten  beziknyitycyzon a jaikiim isi<3 
pirByjnutiije ii odlgirziewa ltiem.dieinte.yjmlie mar 
rziuooine i  naijminiej maasadinioine poiglą- 
dy a. d o k try n y  społeczno. . Karo.

Im  isSi! leSriBifl - jeHcBi m i m
Przerwać i odłożyć, czy zamknąć i zwołać nowe.

Zakraw a na anegdotko — a 
m iało miejsce w rzeczywistości. 
Przypom inam y soibie spraw ę te ­
gorocznego walnego zebrania 
B ra tn ie j Pomocy Studentów Po- 
itechnilki W arszawskiej; W ie­

my, ze  na pierwszej- jego części, 
k tó ra  odbyła się 12 grudn ia  ub. 
ir. zaszły kardynalne  zm iany w 
rządzeniu towarzystwem. Bozpa- 
moszona i mocno zasiedziała „ro­
dzina" korporacka, dotychczas 
w yłącznie w ładająca w B ratnia- 
iku — m usiała ustąpić miejsca 
zdroweinn i opartemu na szero­
kich masach akademickicli ru ­
chowi kół prowincijonalnych. 
K orporacje zostały tema. znagła 
zaskoczioue. Nie spodziewali się 
dotychczasowi dygnitarze, że ży­
cie może przejść obok ich osób, 
zaopatrzonych w szereg tytułów  
pozostałych z piastow anych za 
„dobirych“ czasów godności, że 
rzetelna nietyllko może isię obejlść 
bez nich, ale nawet, z chwilą ich 
usunięcia drgnęła  żywsze ni tę!t- 
inem, zapowiadając bratniakow i 
lepissą przysztość.

Ale gidy pierwsze ogłuszenie 
powstał wskutek nagłości ude­
rzenia m inęło — sięgnęli spad li z 
e ta tu  genjusze po. rozum pod! de- 
kel i rad a  w radę,, wspólnie z wy- 
raniżerowanymi julż dawno a po­
lityk i akadem ickiej ru tynow any­
mi b agi eram i, postanowili odkuć 
się na d ru g ie j części zebrania, 
odłożonej na  okres poświąteczmy. 
Ufini w moc korporacyjnej k a r ­
ności m jednej stromy, licząc z 
d rugiej na  „spoczęcie na Iaurach“ 
kół prow incjonalnych — mieli 
nadzieję, że „jakoś to będzie“ i 
wiele „da się  napraw ić11. Cho­
dziło ty lko  o drobnostkę — na 
walnem zebraniu n ie wolno rea­
sumować uchwał itego samego 
walnego zgrom adzenia — mocne 
p raw o zwyczajowe—naw et przez 
korporantów  na Politechnice sza­
nowane. Ale od czego ispryt i 
kom binacja. Zróbm y kruczek 
form alny taki, żeby możtna dal­
szy ciąg  zebrania uważać za no­
we nadzwyczajne zebranie — a 
ono nam  uchw ali to co będziemy 
chwili —- boć przecież większość 
jakoś się zrobi — rozumowali 
prezgrani dygnitarze. W praw ­
dzie w protokóle zebrania m usi 
znajdować się wniosek, mówiący 
wyraźnie, że zebranie przerywa 
się i odracza — ale przecież prze­

wodniczący tego zebrania — to 
„nasz“ człowiek kol. JeżewEiki 
(komentarze zbyteczne) — dla 
chcącego, niem a nic 'trudnego. 
Dość, że do zarządu Towarzystwa 
w płynął protokół z pierwszej czę­
ści zebrania, w k tórym  już był u- 
pragniony wniosek, mówiący nie 
„przerwać i odroczyć“, a „zamk­
nąć" i „zwołać nowe“. Trudno — 
zarząd stać m usi na literze — o- 
głasza walne nadzwyczajne ze­
branie — „rodzina“ trjum fuje.

I  oto roizegrywa się sobotniego 
wieczoru 23 lutego kom edja w 
trzech aktach, z których każdy 
był oddzielnem walnem zebra­
niem  — komedja, stanow iąca dla 
praw nika ciekawe zagadnienie, a 
ogół młodzieży pouczającą — co 
maże przyprowadzony do rozpa­
czy odebraniem  zabawki stary 
dzieciak korporacyjny.

N astępuje zagajeaiie zebrania, 
jako nadzwyczajnego — i rzecz 
p rosta  jeszcze przed wyborem 
prezydium —sprostow anie w imię 
stanu faktycznego przez wniosko­
dawcę wniosku form alnego o 
przerwanie i odroczenia przed­
świątecznego zebrania. S tan fa­
k tyczny  ma swoje p raw a i zno­
wu — naw et ko rporan t zwykł go 
szanować. Ale od czegóż kol. J e ­
żewski! W szechpolsk i logika 
ma. św ietną trad y c ję  — trzeba je j 
jeszcze raz. spróbować — m oty­
wacja znów ciekawa dla... hum o­
rysty : „Ponieważ ja jako prze­
wodniczący oświadczyłem, że ze­
branie zamykam, i n ik t (po za­
kończeniu zebrania!) nie prote­
stował, więc przez to samo wnio­
sek kol. X, chociaż przeszedł w 
formie przez niego zgłoszonej, 
zyskuje brzm ienie takie, jakie 
w ynikało z mojego „za.mknięcia“
( raczej z jakiego mulsiałoby wy­
niknąć moje „zam knięcie“), tak 
brzmiało w ogólnym zarysie ro­
zumowanie kol. Jeżewskiego. Je­
dnak  na jbardzie j rutynow ane i 
najbardziej „wszechpolskie" „na­
ciąganie logiki muisi zawiść, gdy 
zebranie w większości sk łada się 
z ludzi rozumnych, a nie bezkry­
tycznego m otłoehu jak  to przew i­
dywały wewnętrzne nakazy fcor- 
poracyj. Zgromadzenie ogromną 
większością uchwaliło uznać się 
za „dalszy eiąg“.

Zebranie zamknięto żądaniem, 
skierowań cm do kol. Jeżewskie­

go, żeiby jako przewodniczący

pierwszej części otworzył drugą.
Wściekłość zmytych w ten  spo­
sób „prawiników“ osiągnęła ze­
nit. Kol. Jeżewski oświadcza, że 
wbrew żądaniu walnego zgroma­
dzenia, dalszego ciągu nie otwo­
rzy. Musi interwenjować za­
rząd. W reszcie zebranie zagaja 
jeden z członków dawnego p re­
zydium, uważając,, że kol. Jezier­
ski zrzekł isię. Zaczyna się roz­
paczliwa i bezmyślna obstrukcja 
mniejszości — tych niegdyś „je­
dynie p ra  worz ąd n y eh“.

Podczas tych wszystkich pery- 
petji większość zachowuje się z 
?;oduością i powagą, lojalność 
swą posuwa tak daleko, że na­
wet godzi się na ponowne zdecy­
dowanie o •zamknięciu tego, dru- 
Siego już w tym  dniu zebrania 
i otwarcia za 5 m inu t tak  uprag- 
nionee'o ©rzez mniejisiziość „nad­
zwyczajnego" zebrania — ale nic 
nie pomaga. Mniejszc-ść szum­
nie a  „oświadczeniami" opuszcza 
salę. I tu  :ra,z jeszcze większość 
okazuje wspaniałomyślność, któ­
ra  byłaby dla rozbrykanych w ar­
chołów korporacyjnych, wpirost 
upokarzającą —- gdyby oni znali 
się na takich subtelnościach. Bo 
oto zebranie zostało zamknięte z 
zapowiedzią, że w lutym  zostanie 
zwołane nadzwyczajne zgrom a­
dzenie, k tóre załatw i pozostałe 
punkty  porządku dziennego. Jak­
że nisko upadł ruch korporacyj­
ny oto jedyna z refleksyj, ja ­
kie m ogą się nasuw ać każdemu, 
kto patrzy ł jak  grupa bezmyśl­
nych i rozpuszczonych kilkulet- 
niem panoszenie Ęisię w B ratniej 
i omocy „złotych młodzieńców" 
zabrała poważnie m yślącej i p ra ­
cowitej m asie kolegów z Polite­
chniki cały wieczór na iście kug- 
larskie przedstawienie — które 
może byłoby barzo zabawne, gdy­
by nie pytanie — gdzie godność 
akademika?

Leon Lutyk.

Z akademickiego 
ruchu ludowego.
Piiizystąpiła izinów Polsika Aikad. M. L. 

w! nowymi inokiu ido Itaudimej a  moizoilinej 
p racy , ja k  ,w©wlną(tira, tak  -i n a  Łewinąitara 
orgainiaaeji. Dizii.ałaln,«ść ,Ztwd<ąizfcu iidiziie 
iw 3 ikieruinkaclb: Pnzedewlsziyi&tkiieiin
p ra c a  iwiewaMStiiizino - Oirgainiizacyjma.; 
p row adzim y ją  p raea  B ebraoia dyislku- 
isyijin.q, n a  któirycŁ. .referaty  iwygłasziajJi 
'zarrówino inasi lezlonkioiwiiei, jak  i  wytoilt- 
n i pr!Ziedstaiwd.oiefl'e starsziago isipoteeaeń" 
stwla. Dimigiem aadamiiem maisaam, ito 
kraewdenio świialllla iwfedizy i  kruMiuiry ma 
i wisi. To też dziennik oi wio .naiszejj oingamd- 
izaicfjii pnzy kaiżdaj isposoibnośai wyjielż- 
dlżatią m;a wiłeś 7, ref.eTaitamii polgaldain- 
fcaiindi lub  iteż h Ityttiulu malażemiia do ®w. 
K ół Ml. Wieijskieij. TraeieiLem kienum- 
k ien i nasze j p ra c v  to  dizdałalmloiść n a  (te" 
ren ie  lOigótaoakiadiemicfeŁm. Polska A ka- 
demlicka Młoid®ież liudorwa .gurupuiife iw 
Bwyeh sizereigaoh aikademlików lirdow - 
cóiw bez iwagilediu ma przejkiomainia poli- 
!tye®me a nasze dążenia ideowe sprowa­
dzają  się do u jęcia  ruchu ludowego w  
jedną  silną organizację, do zbudow a­
nia  po tężnej P olski Ludotwej, opartej 
o śm iatle m asy  w si, do .mgimmtoiwainii& 
denno.kra.ojd w maisaem żyeiu  ispołfecrano- 
polM.yiCBn.0m.

W  każdą  miedoieiLĘ odibyiwatjią si^  tyini- 
ezaisoTO pnzy mil. (Wolskiej 44 aebx-aimia 
dyakansyrjne a iref.eraitamd kolegów  jak  
irówmiaż iw końeiu sltyieanina ii w lultyma 
iwyigłoszą referat)!: p . poisefł Thiuigiultt p. 
t. j.Mndajsziości mairodowe w  Polsoe“ .i 
p. poiseł J .  D ębski rp. .t. „TJmja Polsko- 
c-aasko - słowiaoka11.

Z arząd  jednak  dok łada  w-szełkicili sfe- 
ra ń  by  p rzy  p racy  -wiewlnę.łitzMj orga- 
miaao.ii n ie  aandedibać p ra c y  fculUtnimil- 
no - ośw iatow ej ma ‘Wisi.

Zygmunt Czyżewski- /



Role III. N U R T

Korporanci i monarchiści opa­
nowali Br. Pomoc w Poznaniu.

Prezesem — człowiek, nieumiejący po polsku.
(K orespondenc ja  własna.)

naszych zaborców w zakresie 
szkolnictw a w Poznańskim  i ma 
Pomorzu. Redukcją tą  bvłoby do­
tknięte także tutejsze jstDołeozeń- 
S'two, k tóre swą ofiarnością przy­
czyniło się walnie do powstania 
tych wydziałów, nie mówiąc już 
o samych studentach, k tórym  od­
jęto bv możność dalszych studjów 
z powodu ograniczenia liczby słu- 

Poznań, w  styczniu  1926. pedagogów. Do takich wnio- chaezy na  tych wydziałach na im­
aków dochodzi się niestety  słucha nych uniw ersytetach. Rezolucja 

Obecny i;ok akadem icki rozpo- jąc, niew ybrednych argum entów  wylicza szereg innych argum en- 
ezął się u  nas pod znakiem woj- leaderów wojującego nacjonaliz- ifców, przem aw iających przeciw li- 

. iły. Hasło do w alki padło na  mu. ' kw idacjb Stwierdzając w końcu,
Walnem zebraniu Br. Pomocy. K rótko przed w akacjam i nasz że cel główny jak i zamiieriza się 
Dwuletnie T reuga Dei, tak  usil- św iat akadem icki żywo poruszo- ^  drogą o s i^ ^ ą ć , t. tan. redukcję 
nie podtrzym ywane przez Ak. ny  pogłoskami o likw idacji dwu wydatków pańsItWowych, będzie 
Kom itet Reform Samopomoce- wydziałów nasizei Wsizechuicy tak  m inim alny, że poproistiu nie 
wych (Kars), w k tórym  ,się gru- (rolniczo - leśnego i medycznego), w art jest ty lu  zachodów i tak  bo- 
powali wszyscy stojący n a  gran- Za inicjatyw ą kół naukowych, leśnej dla naszego U niw ersytetu 
cie apolityczności Br. Pomocy, zwołał tutejszy N. K. A. wiec do operacji.
zostało przez młodzież prawico- hall‘u Collegium M-edieum, k tóry  Zdawałoby się, że chwila tak  
Wą zerwane. W saeehpolacy po- zgromadził liczne rzesze młodzie- poważna, powinna zjednoczyć 
parci nraez korporacje postano- ży studjującej. Po w ysłuchaniu wszystkich i owiać duchem zlgo- 
wili w tym  roku «ńe -uznawać szeregu mówców uchwalono jed- dy i ustępliwości. N iestety talk 
K arsu, mimo, że poprzednio no-myślnie rezolucję, p rotestu jącą się nie sitało — wiec tak i.b y ł dla 
skwapliw ie posłuchali dwukrot- przeciw zamierzonemu obcięciu naszych nacjonalistów  izbyt wiel- 
nie wezwania do współpracy naszego U niw ersytetu, ponieważ k ą  pokusą, by, korzystając z tak 
zwycięskiego wówczas kom itetu, to prowadziłoby w końcu do zu- rzadko nadającej się okaizji, nie 
Wespół z m onarohistam i, nowym pełnej likw idacji tegoż. Go było- nadużyć jej do autoreklam y, 
sprzym ierzeńcem: postanowiono by ciosem dla polskości na  Kre- S tarano się usilnie wpoić w ze-
wszelkkni sposobami prze forso sach Zachodnich i wodą na  m łyn branych przekonanie, że ty lko o- 
Wać swych ludzi. W alne zebra- nielojalnego ży|wiołu niemieckie- n i dba ją  o dobro ogółu akadem ic- 
Uie stało  się widownią dotąd nie- go, k tóry już teraz- dawał wyraz kiego, że ty lko dzięki nim  wiec 
widzianej dem agogji i -ordynar- swej niekłam anej radości, wveią- ten  zorganizowano i t. p. Wsizys- 
Uych napaści. Począwszy od po- gając z tego ssaer©~ wnioisików, któ cy lojalnie w ysłuchali tych prze- 
szczególnyeh „niepraw owiernych re m iały  rzekomo uspraw iedliw ić mówień, choć przyznać trzeba, że 
Według wszechpolaków, organi- zupełnie metody stosowane przez uiejedine zam iast entuzjazm u bu- 
zacji i „lewicującej44 kom isji re ­
wizyjnej B ratn iaka, a skończy w-  -......... ....... .......... ..... ...........................— .........................—
szy na niew ygodnych dla siebie 
jednostkach, obrzucono wszyst­
kich tak  m ało parlam entarnem i 
i przyzwoitemi epitetam i, że po- 
Prostu nie dopuszczano poszcze­
gólnych mówców do głosu, uw a­
żając, że B. Pomoc nie jest tere­
nem, gdzie można wyładowywać
swą nienaw iść do wszystkiego i . _ . . , .
wszystkich, k tórzy odw ażali się Trzecia, sesja m iała  wreszcie członkowie ustępującego zarządu 
być innego zdania. Upojona zakończyć ten ciąg walnych ze- zrzekli się na znak protestu 
trium fem , młodzież nacjonali­
s ty  czn a, przekroczyła wreszcie 
granice zdrowego rozsądku i naj- 
elementamiejsizyeh zasad ku ltu

dziły niesmak. -Gdy atoli wy. 
stąp ił kolega, należący do obozu 
demokratycznego, opanowało pre 
zydjuui (składające się przeważ­
nie z nacjonalistów) oraz szeregi 
naszej praw icy zdenerwowanie i 
niepokój. Mimo, że koledze temu 
udzielono już głosu, przypom nia­
ło się komuś, że już późno i trze­
ba się spieszyć, raniew aż istnieje 
obawa, że R ada m iejska się rozej­
dzie (której m iano uchwaloną re­
zolucję ^rzedlsitawić). Mimo sprze 
ciwu licizinyeh zebranych przyję­
to wniosek o zamknięcie dyskusji 
i odebrano sikawpliwie „niewy­
godnemu44 człowiekowi głos. Nie 
przeszkadzało to jednak bynaj­
m niej udzielić głosu prezesowi 
monarchistów, k tó ry  złożył o- 
świadczenie, że przyczyną wszyst 
kiego złego są  zawsze, specjal­
nie zaś w tym  wypadku... masoni 
i żydzi. Gdyby nie to, że młodzież 
m onarchistyezna dała  sweini 
identyozinemi oświadczeniami jej 
prezesa, przekonaniu w yraz w o- 
dezwie wydanej przed wiecem, 
m usielibyśm y uważać, że był to 
tylko lapsus lingue, zwłaszcza, 
że słowa te padły z ust człowieka, 
k tó ry  zdawał się mieć z zaślepio- 
nem szowinizmem nacjonalistów  
naszych m ało wspólnego. Złośli­
wi twierdzą, że chodziło tu o -zwr° 
cenie n a  siebie uwagi, wszystko 
jedno ozem, choćby naw et śmiesz­
nością. Posnaniensis,

Bezpłodne obrady Warszawskiego 
Koła Prawników.

Już 3 sesje stracono na spory polityczne.

Ty i etyki staw iając  wniosek, mo­
cą którego oddaje się ogólnie łu ­
bianego i szanowanego kandyda­
ta  na prezesa stromy przeciwnej 
Kars za pod sąd koleżeński, nie o- 
szczędziwszy poprzednio innych 
>,lewicowców44, k tórzy się na­
razili czemkolwiek nacjona­
listom. Ten fak t wyczerpał 
Wreszcie cierpliwość wszystkich 
wie politykujących kolegów, któ­
rzy w liczbie 250 opuścili salę ze­
brania, na znak prOitestu przeciw 
takim  metodom walki, pozostało 
Ha niej zaledwie 270 adherentów  
Prawicy.

Pozbywszy się w ten sposób
swych przeciwników w ybrano rozpatryw anie kw estji nauko- 
żgodnie korporancko - m onarchi- wych m usiało ustąpić na bok 
etyczno - wszechpolski zarząd, wobec tak „żywotnej dla Koła 
którego^ prezes obok kolorowej spraw y44; nic więc dziwnego, że 
czapki i  praw ow iernej orjentacjb
Dosiadał przez wszechpolaków o- ' —
gromnie podkreślaną zaletę że...
Nauczył -się w ciągu trzech miesię 
ey języka polskiego (nieprawdo­
podobne, leciz n iestety  praw dzi­
we). W edług nacjonalistów , od­
tąd  B ra tn iak  poznański będzie 
m iał prawdopodobnie za główny 
cel, uczenie języków, wobec 
którego zbledną wszystkie inne 
badania, i B ra tn ia  Pomoc bę­
dzie chyba posiadała tę  za­
szczytną rolę, że będzie źró­
dłem utrzym ania tak dzielnych

brań, jakie od 2 miesięcy w Ko- swych referatów, 
le Praw ników  się odbywają, wo- Tymczasem kol. Mosdorf, aby 
bec niemożności dojścia do tych uzasadnić swój wniosek, sięga do 
punktów porządku dziennego, głębin zoologji i stam tąd argu- 
które są poświęcone sprawom m entuje pojęciem „ rasy  żydow- 
zasadniczym i naukowym  Koła. skiej44, okazuje się on też zdecy- 
Zebranie w dn. 21 stycznia r. b. dowanym przeciwnikiem  Ligi 
miało wreszcie te spraw y rozpa- Narodów, w ystępując przeciw 
trzeć; członkowie poprzedniego instytutom  naukowym w Gene- 
zarządu m ieli specjalnie w tym  wie; „my (t. j. młodzież wszech- 
celu wyznaczone referaty , iby dy- polska) nie potrzebujem y tych 
skusja mogła być poprowadzona insty tucyj; stworzym y insty tu t 
rzeczowo i planowo. Jednakże polski44; wreszcie kol. Mosdorf 
prezydjum  odgrzebało z poprzed- posuwa się do takich „konstruk- 
niego zebrania wniosek z zakre- cyj myślowych44, że chciałby roz- 
su polityki antyżydowskiej; — różniąc naukę „Polską i Między- 
(kwe-stja ta  zajm owała całe po- narodow ą44; w swym fanatyzm ie 
przednie zebranie i po licznych nie waha się występować prze- 
głosowaniaeh. ten punkt porząd- ciw powszechnie szanowanym i 
ku dziennego został wyczerpany) cenionym powagom naukowym  i 
oczywiście, że praw ica z zapałem  profesorskim, za co w obliczu 
go podjęła i na porządku dzień- powszechnego oburzenia na sali

został przyw ołany przez przewo 
dniczącego do porządku.

D rugim  ewenementem, zasłu­
gującym  na  uwagę, a jednocze-

Sympatyków naszego pisma prosimy o nad­
syłanie zamówień na prenumeratę. Opłata ro­

czna wynosi tylko 4 złofe.

Czytajcie* prenumerujcie i r©z- 
powszechniajcie 9VNURT"!

śnie charakteryzującym  closad - 
nie skandaliczne m etody bez­
przykładnego nieprzebierania w 
środkach pewnych grup p raw i­
cowych, było unieważnienie pier 
wszego głosowania, wiadomy 
prawicowy wniosek odrzucające­
go; i chociaż obaj skrutatorzy 
kol.: P iasecki i Kopankiewicz 
zgodni byli w przedmiocie osta­
tecznych cyfr, nic nie powstrzy­
mało nieuczciwego tłum u do za­
rządzenia drugiego głosowania; 
warto jednak zanotować godne 
uzniania stanowisko kol. Mosdor- 
fa, który wbrew stanow isku nic 
nie m ających do stracenia w da­
nej spraw ie warchołów swych 
przyjaciół politycznych, oparł 
się produkowaniu niesłychanych 
w dziejach Koła p rak tyk  i w y­
stąp ił przeciwko pow tarzaniu 
prawomocnego, raz już odbytego 
głosowania.

Ostatecznie popraw ka praw icy 
upadła, a podstawa do przyjm o­
w ania do K oła została nawet 
rozszerzona na  narodowości sło­
wiańskie.

W reszcie Koło P r. uchwaliło 
mianować p. Dziekana dr. E. 
J a r rę  swym członkiem honoro­
wym w uznaniu zasług, jakie po­
łożył dla Koła przez ciąg sw'ej 
3-letniej p racy  dziekańskiej na 
stanow isku ku ra to ra  Koła. Jest 
to pierwszy wypadek ofiarow a­
n ia  tej godności jednemu z p.p. 
profesorów i rzeczywiście w da­
nym  razie w zupełności zasługu­
je  na uznanie.

Powszechne oburzenie wywoła­
ło" zachowanie się jednego z m ło­
dszych członków nowego zarzą­
du, k tó ry  w sposób zupełnie nie- 
licujący z honorem akadem ika, 
żądał od niektórych nawet oeól- 
nie znanych i szanowanych kole­
gów dowodów osobistych dla 
spraw dzenia fotografji.
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Nowy zarząd
SCół P r o  w in c jo n a ln y c h

W  dtndn CLI g ru d n ia  ruib. r„- odbyło s lq . 
jwibrra/nie R ady  [Delegatów ZrKeszemiia 
Afcademiiokiclli K ól ^owinojoinoilny-cb. 
w Wiansaąwiie. Zebranie fco pośwdęeone 
by ło  p rzy jęc iu  isiprawiozdaiBia msltąpują- 
eetgo Zanządu i  om ów ieniu p ro g ram u  
daiUszytcIh p rao  Zrzeszenia.

Koli. Katómiemz Sitańcizykoiwsifci prezes 
iiiStOPuiĄCiegio Z arządu  ziła ż y ł  istpraiwoz- 
danio ta dz ia ła lności Za randa..

-Zaratłd potożyi isobie xa zadan ie : dą­
żyć do skoordynow ania 'akcji K ół iz 
dz ia łalnością  Znzesaemia, zOLiiganiiaowa,- 
n ia  p ra c y  iZanządu oiraz Kiapewnienia 
saaderżytegio w pływ u Zirzetszeniu w  żyiefiai 
aikademicfcini.

J^ziedewisizyatikieiii , podzielono p racę  
'W Z aiaądzie  n a  4 d z ia ły  p ra c y : oirgami- 
aacyijny p ra c y  fcó|, p ra c y  społecznej i 
p rasow y. N a  azełe każdego 'ctońaiŁu istoi 
jeden, h aztonków iziainz^ctu it. ziw. ref,e- 
jienita. D rogą oikólnikówi i bezpośrednią, 
d ijżm o  do n aw iązan ia  ścisłego konitak- 
tm a  ko łam i naieiżąjcemi do Zoaeszienła 
o raz z ko łam i znajdującem u się cihwdlo- 
wo po®a Zrzeszeniem.

ŚrodeJs ta n  i w ydał dużo rezu lta ty  i  o- 
beenie K oła  zna jdu jące  sie  poza Zrze- 
<*aeniem należą do unikatów .

U w ażając, diż n a  przyszłość K o ła  n ie  
iniagą pow staw ać dowolnie, przylstfcąpio- 
no do  podzia łu  terenu . pom iędzy K oła. 
Je ś li n a  przyszłość K oło będzie m iało 
pow stać, iZrtseiszienAe w porozum ieniu  a 
K o łam i aainiteięesoiwanemii w ydzieli no ­
w opow stałem u K ołu  odpow iedni teren.

Zrzeszenie dąży ło  itatoża do uizigodnieh 
■:iia -swej p ra c v  z poszozegółnemi B r. 
Pam ., aiby wrelszcie wyltrworizyć wairiun- 
fci noonmailinej wlspółptracy i łag o d n ie ­
n ia . Wódzsąc jednam że pewnie obozy 
w  naeaioeraimieniu doniosłości te j wląpół- 
praicy — sta ło  siQ je j op iera ją . Zrzesze­
n ie  postanow iło  izapewmie sobie w ięk- 
tz y  w pływ  na  lżycie iBntniicłi Poimocy, 
przez wizi^cie szynnego udzia łu  w  prze- 
ijrow iadzm m  sw ych praedsltawieielii do 
icih w ładz.

N ad  spraw ozdaniem  Zanządu rozwii- 
niĘla si^  dyiakuisóai, w  wyndikiu k tó re j 
p rzy ję to  je  do wiadomości, ndzAeflaijąc 
w stępującem u Z arządow i absokitorijnim 
i podziękow ań ie.

Do Zaitządu w y taan o  kolegów : Slte- 
Can P łosk i — prezes,, Czesław Paw łow ­
sk i i  L ipow ski — wieeiBrezesi, J a n  No­
w ick i — seikneitanzi, T adensz Kopersiki— 
isfcarbnik, A dam  FełcByńfsiki — rettarenit 
p ra c y  Kół, S tan isław  Łoś — [referent 
prasow y, M idhał Soplica — referenit 
pnący ispałectanieri i H en ry k  Fiaałlkowrikli 
i-oferemt o Hgannaacy jn y .

P a  k ró tk ie j dysfcuisji n a d  dalszią dizia- 
lalnoścdĄ Ziraeaziemia noziwinęta isliĘ ży ­
w a  dysŁuesja, lec® .jo.i n ie  nfeonozono i  
ipostanowiiono jed pośwliejoić jedno iz 
pienwazycih zebrań B ady .

W  d n iu  !13 igimdnia t . ulb. odbyło się  
WaliHO Zebranie Bar. Pom . Połitecihniki. 
n a  któirem w ybrano  now y Zacrzsid Br. 
Pom., d o  k tó rego  weszilii jedyn ie  k a n ­
dydac i z  l is ty  K ół Prowiiaifcdonalnycth 
.i nankowycih.

Oboenie pnzygoitowraje is .1ę  aikcja wy- 
boroza n a  te ren ie  B r. Pom . Uniiiw. i  
WytBSBed Szkoły H andJowej.

Senat Uniw. lag.
p r z e c i w  r e d u k c jo m .

Wolbeo Baanienzwnycli p rzez  m in i­
s tra  ońwliaty ireduikicyij o a  Umiiwensyite- 
e ie  Jaigiiello-ńsikiim 15 proc;, 'asystentów , 
s ta so w an ie  wlsajlsitlkiiieh. wyiHaidów >t. 
tsw. poamcBonycJi, ocraiz 15 proc  eliMżiby— 
iwiazyistlkie ®ady iwydzdałów Uniirw'. Jalg., 
a  n astąpn ie  eemait, k tó ry  radhiwalił aa- 
piKrtesitawać przeciw ko isipiastóbwwi p rze­
p row adzan ia  redmikcdai W wiągn. Bimy i 
w  p e łnym  ‘ta k a  namkdt, wyiraiżajjąo mato- 
maaisit igotowość przeprow adzenia tra- 
ejonalfliyełi otszicajedwoiściii, k tó roby  nliie 
w p lyn  (jty njjemndie n a  toik nam ki i nde 
poabaiwiły szeregu  łudnd cihlielba w  na j- 
■cięższyrn okresaie.

Walka o opłaty.
Kto sparaicżcwał samorzutną akcję  

mladzieżjf?

Rok akadem icki 1925/26 rozpo­
czął się wielką krzyw dą, w yrzą­
dzoną młodzieży niezamożnej.

D nia 17 września r, b., a więc 
w przededniu egzaminów, ukaza­
ło się na m uracłi wyższych uczel­
ni rozporządzenie m in istra  oświa 
ty, podwyższające opłaty egza­
m inacyjne w sposób niesłychany 
bo o 150 — 250%. Pom ijając  reak 
cyjny system polityki oświato­
wej naszego m inisterjum , zamy­
kający  szerokim rzeszom, nieza­
możnej młodzieży dostęp do wie­
dzy, m usim y z całym  naciskiem  
podkreślić niewłaściwy, a nawet 
bezprawny sposób regulow ania 
wysokości opłat.

O płaty za egzam iny zostały po 
brane przed w akacjam i, według 
norm  w owym czasie obowiązu­
jących, pozostał zatem  stosunek 
praw ny dw ustronny między da­
nym studentem  i w ładzam i u n i­
wersyteckiemu, k tóry  w m yśl ele­
m entarnych zasad praw nych nie 
mógł ulec anulow aniu decyzją 
jednej strony bez zgody drugiej. 
Nasze władze m inisterjalne z te- 
mi względami się nie liczyły.

Akadem ik przygotow ujący się 
do egzam inu rozporządzeniem 
tem został zaskoczony i zmuszony 
do wydobycia w ciągu k ilku dni, 
chociażby z pod ziemi, kilkudzie­
sięciu złotych na dopłatę, w prze­
ciwnym bowiem razie groziło m u 
niedopuszczenie do egzaminu, 
wzburzenie ogółu akademickiego 
potęgowało się z dnia na dzień, a 
organizacje powołane do obrony 
ekonomicznych interesów mło­
dzieży C entrala i ^wiązek B ra t­
nich Pomocy m ilczały i nie prze­
jaw iały  swego istnienia. Dopiero 
dnia 3 października r. b., pod pre­
sją  wzburzonej do najwyższego 
stopnia opinji akadem ickiej, zde­
cydowały się owe „oficjalne14 
czynniki n a  zwołanie wiecu ogól- 
no-akademickiego, k tó ry  m iał u- 
chwalić rezolucję i wyłonić ko­
m itet dla prow adzenia akcji w 
spraw ie opłat.

W iec odbył się w wypełnionej 
po brzegi sa li M uzeum Przem y­
słu i Rolnictwa. Sprawozdanie 
przedstawiciela Centrali kol. Si- 
weckiego i kol. Czerwińskiego z 
młodzieży wszechpolskiej (preze­
sa t. zw. M. K. A.) wykazały z ca­
łą dobitnością, iż panowie ci za­
niedbali całkowicie obronę ży­
wotnych interesów młodzieży. 
Nie mogli się oni wykazać żadną 
akcją, a nawet planem działania 
na przyszłość.

Rezolucja zgłoszona przez or­
ganizatorów  wiecu została p rzy­
tłaczającą większością głosów 
odirzuieoma (głosowało za n ią  kil- 
kun astu k  o! egów).

'Natomiast, p raw ie jednom yśl­
nie została p rzy ję ta  rezolucja 
zgłoszona przez Zw. Nie z. Mł. So 
cjaliistycmej, po tęp iająca k a ry ­
godną bezczynność władz; samopo 
mocowyich i zaprzepaszczali ie ży­
w otnych interesów  młodzieży.

Następnie został wyłoniony ko- 
miftet w iskładzie osób pięciu, któ 
rem u powierzono prowadzenie 
akcji w spraw ie opłat.

Nie będziemy omawiali działał 
uości tego kom itetu, gdyż jest o- 
na znana ogółowi kolegów ze 
spraw ozadnia wydanego' przez 
komitet. Chcemy tylko podkre­
ślić bardzo charakterystyczne za 
chowanie się C entrali i Związku 
Br. Pom. w stosunku do akcji ko­
m itetu.

Stanowisko tych organizacyj, 
opanowanych przez nacjonalisty­
czne kliki korporanckie, było 
wrogie interesom młodzieży.

Mimo usilnych zabiegów komi­
tetu  a współdziałanie i  solidarne 
występowanie u władz o coifnię- 
eie krzyw dzących młodzież zarzą­
dzeń, komitet spotkał się ze zde­
cydowaną odmowa Centrali i Zw. 
Br. Pom.

Mało tego, akcja komitetu była 
paraliżowana przez powyższe in­
stytucje, w form ie tendencyjne­
go inspirow ania prasy, składania 
wprost skandalicznych memorja- 
iów do ministerstwai i t. d.

D ygnitarze „sam op om ocoA vi“, 
k tó r y m  obce są niedostatek i 
troski niezamożnego a k a d e m ik a  
ja s n o  i w y r a ź n ie  s f o r m u ło w a li  
swoje stanowisko, całkowicie ak­
ceptując w y g ó r o w a n e  o p ła ty .

Najlepszym tego dowodem jest 
memorjał z dnia 5.X. b. r. za 1. dz. 
317-25, złożony przez Związek Br. 
Pom. do Ministerstwa, którego 
najciekawsze ustępu pozwolimy 
sobie zacytować:

„Młodzież Akademicka w o- 
gromnej swej większości pogo­
dziła się z tym stanem rzeczy
(mowa o wygórowanych opła- 
taicb. Red.), tamując nieobliczal­
ne w skutkach wystąpienia nie­
których odłamów. Młodzież aka­
demicka uznała potrzebę tych o- 
płat w przekonaniu swym‘‘, ai da­
lej „opinia akadem icka n a  wie­
cach, zwołanych w  te j spraw ie 
wypowiedziała się za jafcnajo- 
strzejiszemi środkam i protestu. 
Ogólnopolski Związek Bratnich 
Pomocy, za sprawą którego kwe­
st ja opłat czesnego w roku ze­
szłym została na drodze prawo­
rządności i lojalnego stosunku 
do władz akademickich zlikwido­
wana (!!!), obecnie,, n ie podziela­
jąc haseł głoszonej wałki...“ i t. d. 
i t. d., w końcu prośm y oi rewizją, 
przywróceń ie aitmotsfery zaufania 
i koniec.

Oto obrona waszych, koledzy, 
najżyw otniejszych interesów
przez tych, k tórych nierozważnie 
powołaliście na  zaszczytne i wiel 
ce odpowiedzialne stanow iska 
kierowników’ insty tucy j samopo­
mocowych.

Niech te sm utne doświadczenia 
z przeszłości będą nauką i drogo­
wskazem n a  przyszłość.

Zyg-wicz.

„Zjednoczenie”
rozwija  się pomyślnie
Związek Akad. Młodzieży Zjed­

noczeniowej obejm uje środowiska 
warszawskie, lwowskie, krakow- ■ 
skie, wileńskie i gdańskie. Naczel 
mą ideą jest zjednoczenie żydów 
z narodem  polskim, stworzenie z 
żydów pokolenia dobrych, m iłu­
jących k ra j  obywateli, w alka o 
równe praw a dla żydów, w alka a 
antysem ityzm em  i szowinizmem. 
Jednocześnie zwalcza Zjednocze­
nie żydowski seperatyzm , nacjo­
nalizm  i klerykalizm . W dziedzi­
nie oświaty żąda Zjednoczenie po 
wszechnej szkoły świeckiej współ 
nej ław y szkolnej; zwalcza chede- 
ry  i szkolnictwo obcojęzyczne.

Uw ażając kwestję żydowską za 
spraw ę wewnętrzną Polski, wy­
stępuje Zjednoczenie przeciwko 
wszelkim próbom ingerencji .po- 
zakrajowych-^czynników, zwalcza 
też sjonizm, jako ruch  m iędzyna­
rodowy, skierow ujący m yśl i e- 
nergję m as żydowskich do mało 
realnego celu. Żądając dla żydów 
w Polsce faktycznego równou­
praw nienia, szerzy świadomość 
poczucia obywatelskiego, głosząc, 
że Polska jest ojczyzną żydów 
polskich, że będąc rów noupraw ­
nionym i gospodarzami, m ają  obo 
wiązek ofiary  krwri i m ienia. Zje­
dnoczenie g rupuje  w szeregach 
swych w szystkich polaków bea 
różnicy przekonań społeczno - po­
litycznych, k tórym  drogą jest 
idea zjednoczenia żydów z naro­
dem polskim.

O rganizacja szczerze demokra­
tyczna, prowadzi ożywioną pracę 
ideowo-wychowawczą śród swych 
członków, jak  specjalne semina- 
rjum  nauk społeczno - politycz­
nych zeszczególnym uwzględnie­
niem  kw estji żydowskiej, urządza 
odczyty i wieczory dyskusyjne.

W ydaje 2 miesięczniki: „Ro* 
wagę“ w W arszawie i „Zjednocze­
nie" we Lw-owie. W czasach oku­
pacyjnych prowadziło żywą dzia­
łalność niepodległościową, k tó­
rą  przywódcy odpokutowali k il­
ko- miesięoznem zamknięciem w 
więzieniu niemieckim.

Z powodu antysem ickiej na­
ganki i uchwał B ratn ich  Pomocy 
wyższych uczelni w latach  osta t­
nich, wykluczających żydów » 
o rga nizac ji samop om oe o wy eh,
Zjednoczenie rozpoczęło w W ar­
szawie w roku zeszłym akcję bu­
dowy Domu Akadem ickiego i d la  
tej akcji zyskało poparcie czyn­
ników sam orządw ych i szerokich 
sfer społeczeństwa. N arazie p ro­
wadzi biuro pośrednictw a pracy, 
w ydaje ulgowe obiady, wydaje 
pożyczki, posiada klub towarzys­
ki. Środowisko lwowskie posiada 
już dawno w spaniały dom akade­
m icki, udostępniając go każde­
mu, potrzebującem u pomocy aka­
demikowi bez względu na  naro- 
dowość, wyznanie czy przekona­
nie polityczne. To też w dziedzi­
nie spraw  samopomocowych wal- 
czy „Zjednoczenie1* o powszechne 
insty tucje pomocy inaterja lnej, 
Uważając, że w ram ach jednej o r­
ganizacji w inni są znaleźć wszys­
cy akademicy.

Od zjazdu ogólnego, k tó ry  od­
był się w czerwcu 1924 r . we Lwo­
wie organem  zwierzchniczyna 
jest R ada Naczelna ze sekre tajra- 
tem  generalnym  w W arszawie.
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Bak III. N U R T

Nowy Dom Plkademicki na Grójeckiej wali się!

zialnott?
Niedawne są dni kiedyśm y za­

czynali budowę Kolonii A kade­
mickiej C. A. B. P . p rzy  ul. Gró­
jeckiej. Pam iętam y te liczne u- 
roczystości zakładanie kam ienia 
Węgielnego, otw arcia, zebrania i 
t  p. Czytało się wszędzie, mówi­
ło się powszechnie w starszem  
społeczeństwie o entuzjazm ie mło­
dzieży, o jej ślubowaniu budowy 
domów własnych siłam i i w łasną 
Pracą fizyczną. A kadem ja uisz­
cza daninę na budową domów, 
chodzi oo jak iś czas na  dniówkę 
do robót budowlanych, płaci co­
rocznie k ilkadziesiąt złotych na 
budowę K olonji Akademickiej;, a 
Ha wet domów profesorskich, i 
czeka.

W śród kolegów wciąż można 
oyiło słyszeć zdanie: „my tam
mieszkać nie będziemy, ale zamie 
szfcają ci, k tórzy teraz, są .jeszcze

szkole średniej i ci eo po nich 
Przyjdą/'.

O isancta sim plicitas! Z tego 
co teraz  je s t  to dla przyszłych 
twkoleń studenckich będzie chy­
ba objektem  do studjów  nad 
^marnowaną pracą i groszem a- 
kademickim, bo nowozbudowane 
domy będą wlkrótce podobne do 
Wykopalisk Herculanum.

Dom stoi — owszem, ale stać 
długo nie będzie, bo się... rozsy­
pie, jak  mówią złośliwi Indzie. 
Kilka dopiero m iesięcy jak jest 
zamieszkany, a ileż już widzimy 
Ho ważny eh usterek, ile widzimy 
'nieliczenia się wykonawców bu­
d o w y  z  tern, co napraw dę zain te­
resowani — m ieszkańcy - studen­
ci — powiedzą.

To też n ie  dziwnego, że niemy- 
jący się rano m ieszkaniec (naj­
częściej w rannych  godzinach 
Woda do drugiego a czasem i 
Pierwszego- piętra nie dochodzi) 
denerw uje się wciąż i py ta: Kto 

za to odpowiada?
"Rzućmy okiem na wykonanie 

froszaczeerólnych robót.
Z powodu złego dopasowania w 

drzwiach wielu pokoi widnieją 
proton©  szpary. Podobno drzwi 
w m ają  być dopasowywane i

„skrobane" — raz  już to w lato  
odbywała się podobna operacja z 
powodu! w ysychania drzewa, — 
ale, po doświadczeniach, można 
przypuisziCizae, że znów krótko 
tylko zachowają w ygląd pięk­
nych, świeżo m alow anych po­
dwoi, a potem przyjdzie szara 
codzienność i będą znowu—szpa­
ry. Deiski w podłodze na czwar- 
tem piętrze- już zdążyły tak  dale­
ko od. siebie się poodsuwać, że... 
trzeba będzie reperować. U m y­
w alnie isą zrobione w ten sposób, 
Żeby, jak  mówią, trzym ały  się 
dopóty, dopóki nie skończą się u- 
roczystości otwarcia i temu podo­
bne zwiedzania domu przez licz­
nych opiekunów młodzieży — 
przeszło k ilka  miesięcy i um y­
w alnie ze źle dopasowanemi pod­
pórkam i zaczynaj-*! się ruszać.

Oo z tych  um yw alni dla „przy­
szłych pokoleń" zostanie, bardzo 
trudno powiedzieć.

W odociągi funkcjonują fa ta l­
nie — jak  już wspomniałem w 
godzinach kiedy w mieście n igdy 
nie b rak  wody, w Domu Akade­
m ickim już na  drugiem , a nieraz 
i na  pierWszem piętrze, co jakiś 
czas woda nie dochodizi; ostatnio 
dzieje się. to praw ie co rano. 
Znawcy tłum aczą nam  coś o zbyt 
wąskich kanałach i złem rozpla­
now aniu rur. ’ Ooś podobnego jest 
i z kanalizacją, również brak wo­
dy i inne usterki.

Insta lac je  świetlne mogą z po­
wodzeniem konkurować z wodne 
m i. Jak iś  Czas m ieszkańcy Do­
mu muisie-li znosić ciągłe sraśnię- 
cia i przygasania światła, nie by­
ło wciąż skrzynek z bezpieczni­
kami. Działo się to w okresie je­
siennych term inów egzam inacyj­
nych. k iedy każda godzina jest 
droga, zdarza się często i teraz.

E nerg ja  nie jest należycie wy­
korzystana, niedokładności dlcn- 
prowadziły do tego, że duża jej 
ilość uchodzi zupełnie nieproduk­
cyjnie do ziemi, za oo reguluje 
rachunek ogól mieszkańców. O- 
prócz powyższych braków są in­
ne, stosunkowo drobne, ale zna­

mienne, np. zupełny brak lufci­
ków w oknach — naturaln ie , mo­
żna się bez tego obejść, lokal i 
bez lufcika zostanie szybko zaję­
ty, studentów  bezdomnych jest 
wielu, — ale chcąc wentylować 
pokój trzeba otwierać całe okno, 
k tóre często przym arza talk, że 
czasem dłuższy czas nie może. być 
otwarte,, jeżeli przytem  regulator 
przy kaloryferze nie funkcjonuje 
(częste zjawisko) — można sobie 
wyobrazić konsekwencję.

Do wszystkich pryszniców (<z 
k tórych większość już się popsu­
ła. — wciąż przeciekają), jest ty l­
ko jeden regulator, tem peratura 
dla wszystkich pryszniców m usi 
być jednakowa. B yłby niewiel­
ki, a  celowy w ydatek gdyby re ­
gu lato r był na każde 2 — 3 prysz­
nice, prócz tego, z; tajem nych 
przyczyn, pomimo nastaw ienia 
regulatora  woda dochodzi to zi­
mnem i, to gorącem i falami, tak, 
że sto jący  pod prysznicem  czuje 
się weiąż nieswojo.

O statnio m iało miejsce wysa­
dzenie korka w  jednym  z kalo ry­
ferów, szczęściem, w porę wypu­
szczono wodę z kotłów, gdyż mo­
żliwa była katastrofa, przy  tej o- 
kazji wyszły na jaw  niepraw idło­
wości co do kranów, inne cieka­
we sziczegóły, skutek — repera­
cja.

Zostawiam na stronie tak ie  rze­
czy jak  pękanie ścian, pękanie 
dachówek i przeciekanie dachu,
jak  również i to, że w niektórych 
pokojach praw ie wszystkie szu­
flady m ożna otworzyć jakimikol­
wiek kluczem, inne zam ki prze­
ważnie źle bardzo funkcjonują, 
ale pow iadają, że to w każdym 
nowobudowanym domu 'tak po- 
w inno być na początek — wie­
rzymy.

Oto ogólny obrazek wykonania 
domu, nic też dziwnego, że mie­
szkańcy wciąż się  oburzają,, sły­
sząc o coraz to nowych „odkry­
ciach".

Audi a tu r et a lte ra  pars  — po­
wiedzą niektóirzy.

A ltera  pars już wysuwa arg u ­
m enty  np., że dom był budowany

bardzo szybko — w, takim  razie 
am erykańskie m iasta po krótkim  
czasie istnienia pow inny w yglą­
dać jak  wielki stos ruin.

A ltera pars  już reperu je i bę­
dzie reperować, dobrze repero­
wać — przysłowiowe mocne łaty  
na'lichym  garniturze.

A ltera pars już wykończa d ru ­
gi pawilon.

A ltera  pams rozpoczęła budowę 
. dizi ewi ę ci op i ętr owego drap aoza.
Oi co zachowali jeszcze -dobry hu- 
moa\ jakoś sceptycznie odnoszą 
się do tej „chm ury Kolonji Aka- 
deniidkiej“ i dziw iąc się, że m a 
sięgać aż tak  wysoko, twierdzą, 
iż napewno windy po  tygodiniu 
popsują się i zam ieszkujący wyż­
sze p ię tra  w krótkim  czasie „po- 
aryw ają“ sobie nogi.

N iektóre osoby wychodzą ® za­
łożenia, że s tuden t powinien u- 
czyć się, cieszyć z „nowego" do­
m u ii nie narzekać. W tedy do­
tychczas cło mieszkańców stoso­
wana zasada — milczeć i płacić, 
będzie nienaruszona, milczeć tem 
łatw iej, gdy się m a zakneblowa­
ne usta, bo wśród czynników de­
cydujących o budowie i zarządzie 
K olonji niem a ani jednego przed - 
staw iciela wybranego przez ogół 
mieszkańców.

Niedawno kom isja z p. pro!'. 
Tołłoczko stwierdziła bardzo zły 
stan robót stolarskich, ale społe­
czeństwo akadem ickie czeka ko­
m isji innej, kom isji specjalnej, 
k tó raby  zbadała ogólne wykona­
nie i w yciągnęła odpowiedni? 
wnioski. Społeczeństwo akade 
miclkie p y ta  kto winien? kto po­
nosi odpowiedzialność?

A m ieszkańcy pa trzą  codizień, 
kiedy w szafkach ogłoszeniowych 
wśród licznych zawiadomień z ja - 
wi się upragniony kom unikat.

Czekają k iedy i co powie K o­
m itet Budowy z Sekretarzem  U- 
niwersytetu! .p. Jabłońskim  na 
czele.

Cierpliwości, cierpliwości kole­
dzy!

A jednak — quo usąue tan ­
dem... ■

Stanisław Turowski.

„ D R O G  A ”
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPFAW IE ŻYCIA POLSKIEGO

p o d  R e d a k c ją  ADAMA S K W A R C Z Y Ń S K IE G O  
Chce być organem pracy dla budowania
N O W E J  P O L S K I :

rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych.
Zam ieszcza ar tykuły  z dziedziny ideoiogji narodow ej,  polityki życia spo łecznego ,  zag adn ień  g ospodarczych ,  ośw iatowo-kultu ra lnym , l i te rackich  

ar tystycznych—tak  polskich jsk  i zagranicy .
Prowadzi s ta łe  przeg lądy  życia po li tycznego i p a r la m e n ta rn e g o ,  spraw  zagranicznych, życia e k o n o m iczn eg o ,  pracy organizacyj spo łecznych  

te a t r u ,  muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d,
P i s m o  w y c h o d z i  k a ż d e g o  m i e s i a c a .

A D R ES R E D A K C JI  i A D M IN IS T R A C JI’ C h m i e ln a  33 m: 5 te l e fo n  175-34
-----------------------------KONTO POCZTOWE 518-----------------------------
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Teatry Warszawskie.
W TEA TRZE NARODOWYM 

przez czas dłuższy cieszyła się 
powodzeniem sztuka „Polityka i 
miłość“ — Józefa Bączkowskie­
go, w której podkreślić należy 
św ietną grę m istrzów sceny pol­
skiej: Ram ińskiego, Solskiego i 
Ja racza  w rolach głównych.

TEA TR  LET N I bawił rzetel­
nie publiczność k inem atografi­
czną węgierską sensacyjną awan 
tu rą  „Bitw a pod W aterloo". D y­
rektor F ertner zbierał zasłużone 
sukcesy. W dalszym repertuarze 
„Cherubin z piekła" — Germana, 
au to ra  rozgłośnej „Iw onki“ wstę 
puje na deski sceniczne tea tru  
Letniego.

TEA TR im. BOGUSŁAW ­
SKIEGO, nadając wystaw ieniu 
całkiem nowe, a oryginalne pię­
tno, g ra  wspaniałe dzieło Gogola 
„Rewizora14 ze Zelwerowiczem i 
Justjanem .

TEA TR PO LSK I wznawia 
„K róla“ — komedję w 4-ch a- 
ktach G. de Caillevet‘a, R. de 
F lers‘a i R. Arene, sztukę graną 
po raz pierwszy w W arszawie 
przed 17-tu laty. W znowienie wy 
kazało niezm niejszoną i bodaj że 
nawet rosnącą w czasach dzisiej­
szych żywotność tej komedji.

TEA TR MAŁY po sztuce „Mój 
ojciec m iał słuszność” wesołej, 
swywolnej a  m iejscam i eynicz^ 
nej komedji, g ra  komedję L. Ver 
neuil‘a „Orzeł czy reszka11 w prze 
kładzie Z. Kleszczyńskiego. Reż. 
Z. Nowakowski.

TEA TR  NOWOŚCI w ciągu 
niedługiego czasu ukazał nam  
„Orłowa11 z Lucyną Messal i J . 
Redem, „Paryżankę" oraz „Sen 
o R ivierze“ (opertka Stolza) z E l 
ną Gistedt i B. Mierzejewskim.

TEA TR „N IEW IA RO W ­
S K IE J"  gra „Królowę nocy" no­
wą operetkę Kolio. W roli ty tu ­
łowej prim adonna N iewiarow­
ska, w rolach głównych pp. So­
kołowska, Szczawiński, Dem­
bowski i inni. Reżyserje p. Ju- 
licz, dyryguje  p. Kochański.

Ruchliw a dyrekcja  TEA TRU  
im. FR ED R Y  w ystaw ia nową 
komedję „Kobieta zawsze znaj­
dzie sposób".

TEA TR  ODRODZONY daje 
„Dom otw arty" Bałuckiego. K u l­
turalno  - oświatowa rola tego te­
a tru  zasługuje na wysokie uzna­
nie.

TEA TR „QUI PRO QUO“ da­
je rewję „Puść go kantem " w wy 
konaniu całego zespołu. Wysoce 
artystyczna conferencierka p. 
Ja ro sy ‘ego, pieśń córki k a ta  (Or­
donówna) i dowcipy Gierasiń- 
skiego stanow ią m. in. o nieprze­
ciętnej ku ltu rze tea tru  w podzie­
m iach G alerji Luxem burga.

TEA TR „P E R S K IE  OKO" wy 
stąpił z w ielką rew ją „Pod su­
kienką". Specjalność tea tru  naj- 
ulubieńsze, popularne piosenki 
W arszaw y w dalszym ciągu s ta ­
nowią m agnes dla naszej publi­
czności.

TEA TR „ELDORADO" daje 
program  „Jabym  chciała tak  co- 
dzień".

TEA TR  „OLIM P J A “ — „Za­
pasy miłosne" z p. W. Dobosz- 
M arkowską na  czele.

e s z c iB
Jesteśmy za biedni, kupcurać

t o w a r !

Gdzie j e s t  naj tańsze źródfo zakupu?

Jesteśm y za biedni na to, aże­
by kupować lichy towar.

Znana to reguła ludzi s ta r­
szych i praktycznych w inna 
znaleźć zastosowanie powszech- 
newśród nas. Każdy wie dobrze 
o tem, że lepiej kupić rzadziej 
coś dobrego, aniżeli liche rzeczy 
kupować często. Przedwszyst- 
kiem dlatego, że nigdy tan ia  
rzecz nie jest dostatecznie ele­
gancka, a następnie, że się pręd­
ko zniszczy i m usi być zastąpio­
na przez nową. Ażeby się ub ra­
nie nie „rozwaliło" — winno być 
zrobione z dobrego m aterja łu .

Tą regułę wprowadza nasza 
składnica C. A. B. P. (Koperni­

ka 41), w której obecnie każdy 
ma gw arancję nabycia dobrego 
tow aru a to dlatego, że zostały 
wprowadzone specjalne badania 
fachowe każdego sprowadzonego 
m aterjału .

W celu ułatw ienia nabycia cen 
nych m aterjałów  należność roz­
kłada sie na bardzo dogodne ra ­
ty, (4 — 6 miesięczne) w ten spo­
sób, że każdy może po wpłaceniu 
nawet 30 złotych zamówić sobie 
ubranie według m iary  u dowol­
nego kraw ca. Składnica mieści 
się w lokalu od ulicy (K operni­
ka 41) i o tw arta jest przez cały 
dzień bez przerwy.

deform acja fu turystyczna, to ja- 
skraw y p lakat reklamowy dla 
ściągnięcia uw agi przechodniów.

Praw dziw y splot trag izm u i 
komizmu wym aga tomów druku. 
W ystarczy zwrócić uwagę na kil 
ka sytuacji. Oto pierwsza; w za­
wożeniu swein powinna okropnoś­
cią krew  w żyłach ścinać, a wy­
wołuje salwy śmiechu: dwoje lu ­
dzi w śniegiem zaniesionej izdeb­
ce. Są poza nawiasem  świata. 
Głód. I  oto budzą się ludożercze 
instynkty . Sytuacja  w swym lo­
dowatym realizm ie dotąd jeszcze 
w filmie nie wyzyskana. Gdzie­
indziej: Izdebka zawieszona nad 
brzegiem przepaści. Śmieszne roz 
paczliwe wysiłki ludzi, ra tu ją ­
cych swe życie. W Innem m iej­
scu znowu sm utek głęboki zawie­
dzionej miłości i komiczne rado­
ści utarzanego w pierzach boha­
tera . I  choć p ostać Chaplina 
śmiech w nas wywołuje, to czyż 
ta  sam aczarna sylwetka przed o- 
knem oświetlonego, buchającego 
weselem dancingu nie jest kw int 
esenejią m elaneholji, sm utku i o- 
p łuszczenia?

Kupujcie łjfllio w

i[f t a l i  l i i i
K o p e r n i k a  41.

N a jn iż sza  ceny, Na jlepszy  tow ar , D ługoterm inowy kredyt,

X Muza.
K IN O  „APOLLO" 90%

„Gorączka zlota“ z Charlie Cha­
plinem,

Czołowy film  sezonu. Po m i­
gawkach drobnych fars ohapli- 
nowskich, po pierwiosnku 
„Brzdąca" ujrzeliśm y nareszcie 
praw dziw ą jego postać. Postać 
jedynego w swoim rodzaju ge- 
njusza ekranu  — uwielbianego 
Cliarlota. Zby t  wiele m iejsca by 
zajęło podkreślanie świetnych 
momentów reżyseryjnych, to też 
ograniczę się do wydobycia ogól­
nej koncepcji filmu, ogólnej kon­
cepcji fenomenalnej, grotesko­
wej postaci pana w m eloniku i 
horrendalnych spodniach.

Mojem zdaniem, Chaplin two­
rzy typ przeciętnego człowieka, 
człowieka w całej aureoli banal­
nych ludzkich słabostek, wyol­
brzym ionych do groteskowych 
rozmiarów. To, co nam  się przy­
tra f ia  w najkom iczniejszych 
(najprzykrzejszych) momentach 
życia, to co każdem u z nas (nie 
ułomnemu, nie upośledzonemu 
specjalnine przez naturę) w yda­
rzyć się mogło i może, to wszyst­
ko zebrane, w soczewkę najczyst­
szego komizmu, przeplatanego z 
tragizm em , skupione, i nam  — 
ludziom — współtowarzyszom 
niedoli istnienia w snopie świa­
tła  rzucone na  ekran.

N iby protest przeciwko boha­
terom  urody czy mięśni, niby 
protest przeciwko w ybranym  i 
szczęśliwcom sterczy owa f ig u r­
ka  drobna, czarna, przekomicz- 
na na  tle śnieżnych pustyń  A la­
ski.

P anw  m eloniku i horendal- 
nych spodniach — to ów prze­
ciętny  człowiek pierwotny, k tóry  
nie siłą  m ięśni lub pazurów zwal 
czał potężne lwy jaskiniowe, ale 
sprytem  i inteligencją  wiedzio­
ny budował nadwodne na polach 
budowle, reny  ułaskaw ił i na 
pierwszy topór głosy rozłapy- 
wał.

I  oto takiego człowieka bohate­
rem  uczynić — to zadanie Cha­
plina.

Wzbudzić zainteresowanie i 
podziw nie d la cnót nadzwyczaj­
nych, nie dla wybrańców, lecz 
dla przeciętnych pópychadeł lo­
su, którzy swą drogę przez życie 
niezmordowanie a cicho torują, 
drepiąc drobnym i krokam i, m i­
łu jąc  głęboko i cierpiąc, skrzesać 
sym patję dla ognia, co płonie 
pod sum ienną powłoką, zmusić 
tłum , by życzliwość brzm iała w 
jego śmiechu zam iast pogardy, 
k tó rą  śmieszność ściąga — to za­
danie Chaplina. Zadanie olbrzy­
mie, lecz jakże wspaniale speł­
nione.

Ograniczę się jeszcze tylko do 
kilku uwag. S tró j C haplina — to

Nie sposób w szczupłych ra ­
mach recenzji wyczerpać choć w 
części tem atu, jak i przedstaw ia 
fenomenalne zjawisko filmowe 
Charlie Chaplin.

W każdym  razie to wielki, wiel 
ki artysta.

J u l ia n  N ev e r .

Z Filharmonji.
W szystkie produkcje i koncer­

ty , jakie m am y możność słyszeć 
w F ilharm onji, m ają  to do siebie, 
że zawsze można być pewnym ich 
głęboko artystycznego i poważne­
go poziomu.

N igdy nie trzeba opuszczać sa li 
w połowie koncertu co często spo­
tyka  publiczność gdzieindziej mo 
m enty mało zadaw alające spoty­
k a ją  się bardzo rzadko. Znajduje 
to należytą ocenę u tej części p u ­
bliczności, kltóra stale potrzebuj© 
muzyki, jako najbardziej ku ltu ­
ralnej rozrywki.

Największym  powodzeniem 
wśród akademików cieszą się po­
rank i muzyczne, dzięki różnorod­
ności program u, s tarann ie  dobra­
nym  lekkim i dostępnym rzeczom 
klasycznym. N iezm iernnie jed­
nak cenniejsze są koncerty popo­
łudniowe niedzielne, 'ta k  pod 
względem rozległości program u, 
jak  też i wystawienia noważmiej- • 
szych dzieł, dających w całości 
Obszerny przegląd całej klasycz­
nej muzyki. K oncerty te są .jedy­
ne d la  poznania bliższego poszczę 
gólnyeh kompozytorów i obrazów 
twórczości muzycznej.

W dniu 10 stycz. rozpoczął 
się cykl sym fonji Beetho-vena pod 
nowym kierownictwem  p. J . Bo- 
janowskiego. Jestto  rzadka oka­
zja pedagogiczna do poznania 
tych  klasycznych i wspaniałych 
tworów, jak  również i praw dziw a 
uczlta dla am atorów muzyki.

I  co jeszcze — to co najw ażniej­
sza: ceny są bajecznie niskie.

K . P.
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